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CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZI: 

Rocznie rb. 8 k. -
Pólrocz. r 4 " 
Kwarta!. " 2 " -
Miesięcz. " - " 67 

Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńcży 5 k. 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Piąt. św. Dezyderyusza. 
Sob. św. Joanrir. 
Niedz. Trójcy Św. 
Poniedz. Św Filipa Xcr. 
Wtorek Św. Magdaleny. 
Środa Św. Augu tyna . 
Czwart. Boże Ciało. 

Wschód: g. 4 m. o. 
Zachód: g. 7 m. 53. 
m. dnia: g. 15 m. 53. 

„„Elllll!BEl!ll!ml!llB„ 
Z przesyłką pocztową: Redakcya 

Rocznie rb. 10 kop. -
Pób"ocznie 5 w ŁODZI. 
Kwartalnie " 2 n 50 ul. Piotrkowska N: 111. 
Miesięcznie " 85 

M telefonu 593. 

Rok V. , 

Plqtek, dnia 10 (23) maja 1902 r. 

Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Ł~kawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGŁOSZ.b;Ń: "N ad es 1 a n e" na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce. Małe ogłoszenia po 11/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 

wiersz petitowy. ARTYKUŁY b.:.z oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezplatne: rękopisów drobnych nio zwraca. 

Łódzkie Towarzystwo Muzyczne W poniedziałek dnia 26 b. m. o go

dzinie 8 i pól wieczorem 

w Teatrze Wielkim 

XVI (XXVI) Koncert Nadzwyczajny, „Cztery pory roku" Kantata Józefa Haydna. 

Wykonawcy programu: pani M. Kamińska sopran, p. A. Myszuga tenor, P: L. Peater bas. 

Chóry i orkiestra amatorska T-stwa pod kierownictwem dyrektora p. H. Melcera. 

Bilety są do nabycia w kancelaryi T-stwa, (Zawadzka ~g 5). 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7 .28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.0&, 
8.06*, a.32, 10.25**, 3.52, 5 . o·ł, 8.22*, 11.02"*. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do fj rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu
nika.cyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 
bezpośredniej komunikacyi ,Łódź - Warszawa" b e z 
p r z e s i a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c h. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 

pociągi komunikacyi miejscowej: J\2 22 odchodzi z ł„odzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do I\oluszek o g. 9 m. 38 

rano: JW 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 

OD ADMINISTRACYI. 
Ogłoszenia do bieżąoego numeru prz.yjiąuje 

administraoya „Rozwoju" do godziny ll·ej rano, 
nekrologi do godz. 3-ej po południu. Ogłoszenia, 

podane po wyżej oznaozonyoh godzinaoh, będą 
umieszozone w numerze dnia następnego. 

W niedziele i święta administraoya zam· 
knięta. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 2:3 maja. 
.X arady wodzów boerskich w Vereeuigingu 

spełzły na uiczem. Wojna toczyć się będzie 
dalej prawd?podobnie z niesłychauą zaciętością, 
nugllc! bowiem będą usiłowali jaknajśpiesznirj 
złamac opór boerów, bocrzy zaś urouić się będą 
ze zdwojoną energią, oy zadać anulikom straty 
możliwie uajcięższe. 

0 

Rokowani.a pokojowe nie doprowadtiły clo 
poż~danego sku.tk~, albowiem angliry postawili 
boe1:orn ~va1;unkt mem~żliwe do przyjęcia .. W Lon
·~y~1e w1eśc o .z~rwan1u układów sprawiła wra
~.en1e ~r~y.gnębrnJą.ce, każ.dy .anglik czuje l>0w1em, 
z~ dz1s1eJszy gabmet an<>-ielski naraził znów 
p;iustwo na ciężkie wydatki i trudności do zwal
c~enia niełatwe. 

I 
Inac;.r,ej jednak na całą tę sprawę zapatruje 

się lord Chamberlain, który podczas narad 
w Vereeulgingu wypowiedział znów mowę w Bir-

1 minghamie, w której najprzód zaznaczył, że 

I gdyby - lord Rol:!ebery zechciał, to stronnictwo 
unionistów pr.,.;yjęloby go z otwartemi rękoma. 

l Na tępnie minister kolonij oświadc11,ył słu-1 
chaczom, że czułby się niewymownie szczęśli

wym, gdyby mógł ich zawiadomić, że wojna 
w Południowej Afryce zakouczon:i. i pokój zape-

1

1 

wniony. iestety, nic podobnego wypowiedzieć 
nie może, albowiem między boerami jest jeszcze 
bardzo wielu nieprzejrdnanych, stawiających żą
dania zbyt wygórowaue. Rząd zaś <l;.r,isiejszy 
nie powtórzy blędu, popełnionego pod l\Iajubą, 
gdzir, jak wiadomo, z:i. czasów Gladstone·a an
glicy ponieśli dotkliwą klęskę. 

Gladstoue zawarł wtedy pokój, przp;nający 

boerom prawie zupełną niepodległość. Ale lord 
Chamberlain nie ma zamiaru popeluić podobnego 
głupstwa. 

l\lowa Chamberlainti nie zbudowała angli
ków, pragnących· pokoju za wszelką cenq. 

Tymczasem wodzowie boerscy bynajmniej 
nie są skłonni do zbyt daleko idących ustępstw 
i gotowi są do dalszej wojny, naci planem pro
wadzenia której niezawodnie naradzili się w Ve
reenigingu. 

- W Serbii przesilenie gabinetowe zbliża 

się ku końcowi. 
Gabinet Wuicza podał się do dymisyi, nie 

doczeb.wszy się rezultatu narad o projekcie za
ciągnięcia pożyczki, który klub radykałów 
w skupczynie odrzucił ogromną więkozością glo
sów. Za jego znś pr;.r,ykłudem poszła i komisy:i. 
fiu anso"" a. 

Gabinet \Yuicza upadł wi~c po l:!Zesuasto· 
miesięcznych rządach. Król przyjąt dymisyę i 
utworzenie uowego gubinetu powierzył dawnemu 
przywódcy stronnictwa radykalnego Pasiczowi, 
uważanemu za uajzdoluiejs;.r,ego z polityków 
serbskich i posiada.iącego duże :.:aufanie króla Ale· 
ksandra. Nie jest on jednak obecnie tak popn
lnrnym, jak poprzcduio, gdy w ciągu lat dwu
dziestu walczyt prteciw królowi .Milanowi. Na
potkał 011 też nie m:1łe trudności l"O do utwo
rzenia 110wego gabinetu i to nie ze strony po
stępowców, Jec;.r, wlaśnic radykalistów. 

Wielu z nich, juk np. Proticz, :\Hłowanowicz, 
Miusticz nic che~ wejść do gabinetu, na czele 
którego miałby stanąć wódz partyi, która kapi
tulowała przed Milanem. 

618-2-1 

Nawet poseł w Paryżu, Nikolicz, odmówił 

przyjęcia teki spraw zagranicznych. Wobec te
go rokowania Pasicza spełzły na nic zeru i król 
polecił Wuiczowi utworzenie uowego miuisteryum. 

Zachodzi atoli jeszcze obawa o ostateczne 
ukonstytuowanie gabinetu. Jest jednak nadzieja, 
że wszelkie trudności pomyślnie usunięte zo· 
staną. 

- Rząd japoński wobec trudności finanso
wych wypuścił w obieg pożyczkę wewnętrzną 
w formie obligacyi skarbu państwa. Opinia atoli 
publiczna w Japonii przyjęła ją nader obojętnie, 
chociaż rząd wyjaśnił, że nie chce powiększać 
długu państwa przez zaciąganie uowych poży

czek zagranicą. 

Japonia jednak nie może się obejść be;.r, po
życzki wobec deficytu, zwiększającego się z ro
ku na rok. Wywołują go zaś nadzwyczajne 
wydatki na armię i flotę, wynoszące około 3/ 4 

ogólnej sumy wydatków państwowych Japonii. 

J apouia trzyma pod bronią półmilionową 
armię i corocznie wzmacnia flotę. Gazety nie
mieckie w tern zbrojeniu się Japonii po nad jej 
siły finansowe up:i.trnją charakter zaczepny, po
nieważ zdaniem ich nie grozi jej najazd z ża
dnej strony. Japonia nie należy do krajów bo
gatych, a lud jej z trudem już znosi wielki cię
żar nadmiernych podatków. 

Wojna z Chinami była przedsięwziętą dla 
uspokojenia wzburzonej opinii publicznej w kra
ju, z powodu ciężkiego już podówczas przesile
nia fmausowego. Spodziewano się, że wojska 
japońskie odoiol:!ą świetne zwycięstwa i zdob~dą 
rozległe terytorya. 

Nadzieje te nie spelniły się przecież, albo
wiem koalicya trzech mocarstw nie pozwolitn. 
Japonii wyzyskać zwycięstw odniesionych nad 
cbiuczykami. Dla poprawienia swych nadwyrę
żonych interesów Japonia zawarła z .\nglią przy
mierze, wzmacniające znacznie jej stauowii1ko ua 
Dalekim Wschodzie, lecz nie wpłynęło 0110 na 
zażeguan ie przesilenia finansowego. 

13ezwątpienia Japonia mogłaby uzyskać po· 
życzkę w Auglii i tym sposobem skutecznie po
prawić swój stan finansowy, lecz rząd japoń:iki 
trzyma się w tym razie tradycyjnie narodowej 
zasady, że nie należy pozwalać na to, by cudzo
ziemcy pod jakimkolwiek pozorem mogli odgry
wać w kraju zbyt wybitną rolfi. Jednem slowem, 
rząd japoi1ski nie chce zbytecznie związać się 
z nowym jeszcze sprzymierzeucem, o którego do-
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brej dla siebie woli, nie nabrał dostatecznego 
przeświadczenia. 

Rząd japoński trzyma się przytem zasady, 
że jakkolwiek byłoby bardzo pożądanem spro
wadzić do kraju kapitaly zagraniczne, lepiej 
przecież obchod:L.ić się be:i: niell, a co najważ
niej<>ze bezpieczniej. Przy budowie w kraju ko
lei żela:L.11ych rząd japoński · pilnie baczyl n:i. to, 
by akcye towarzystw kolt>jowych były wyh1cz
nie w posiadanin podda11ych japońskich. Ct1dzo
ziemcy nie mieli prawa nabywania tych akcyi, 
jak równiez nic uzyskali przywileju pozwalają
cego im nabywać niernc liomości w Japonii. 
W ogóle cudzoziemcy dotychczas nie są równo
uprawnieni z japończykami pod względem ko
r1,p:1tania i praw cywilnych, chociaz kapilula
cye już zniesiono i konsulowie państw europej
i;kich pozbawieni są prawa sądu nad poddanymi 
reprezentowanych przez nich państw. 

Nie bacząc przeciez na zły stan swoich fi
nansów i nie chęć zaciągania pozyczek zagrani
cznych Japonia wciąż powiększa swoją flotę, 
a od roku 1904 ma pójść jesz.cze dalej w tym 
kierunku. 

Potrzeba na to dużo pieniędzy. 
Zkąd ich wziąć jednakie? Zagranicznych 

pożyczek Japonia zaciągać niechce, a jak się 
okawje, pozyczki wewnętrzne nie dadzą się 
przeprowadzić z reiultatem pomyślnym. Jest to 
zaczarowane kolo, z którego niema wyjścia. Ist
nieje więc obawa, że tak, jak poprzednio, w osta
tecznym razie, rząd japoński ucieknie się do 
wojny, do której powód zawsze łatwo wynaleźć. 
Trudno zaś przypuścić, aby rząd japoński zech
cinł zmniejszyć wydatki na wojsko i flotę rujnu
jące jego skarb. Ciasno japoitczykom na ich 
wyspach, Formuza zaś zdobyta na chińczykach 
nie nadaje się do kolonizacyi , z powodu swych 
klimatycznych wa1·un&ów. Wcieśniej czy pó~
niej Japoni:t musi powiększyć swoje terytoryum, 
a więc ehce być gotową na wszelki wypadek. 

s. J. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

Ii\IIONA SŁOWIAŃSKIE. Tomira. 
PANORAMA Wieliczki, Piotrkowska Ni H. 
WYSTAWA obrazów Tow. Sztuk Pięknych, Piotr-

kows!;:a 107. 

Ogólna. 
Komiwojażerowie. Warszawska Izba skar

bowa otrzymała okólnik z ministeryum skarbu 
z wyiaśnieniem, iż komiwojażerowie zagranic:i:
nych firm, nie mających tutaj składów, sklepów 
lub fabryk, obowiązani są wykupywać świadec
twa przemysłowe w cenie 150 rubli na imię fir
my, na swe zaś własne nazwisko komiwojaźero-1 
wie winni wykupywać świadectwa w cenie 50 
rnl>li. Oprócz tego od świadectw 150-rublowych 

Cztery pory roku Haydna. 
-o-

II 
Jesień roipoczyna duet miło~my Hanny i Łu

knsza, po kt6rym następuje punkt kulminucyjny 
całej kantaty-genialne polowanir. Przed oczami 
naszemi przesuwa się myśliwy, idący na ptaki. 
I oto widzimy go oniemal, gdy przed nim kro
czy pies, który tiiuka, słucha i węszy. Wreszcie 
myśliwy strzela a ptak, zatociywszy kolo w gó
rze, kręci się i sparla. Wszystkie te momenty 
wprost wspaniale ilustruje muzyka: trzeba to 
słyszeć, żeby módz ocenić. Następuje potem Re
citativ, wyobrażający przez goniące się głosy 
in.3trumentów nagankę zwierza, a następnie czte
ry waltornie intonują pobudkę <lo polowani::i, 
poczem slyszeć się daje samo polowanie. Całą 
tą część kończy pełne humoru winobranie, które 
wedłng zwyciajów wiejskich zakończone jest 
taucami. Tu całą lawą humoru i wesołości prne
le~va się talent kompozytora. Słuchaczom wy
daje się, że są uczestui~ami tej zal>awy wiej
skie.i, tak ochocio brzmi nuta taneczna, tak ser
decznie i siczerze roz.brzmiewa swoboda. Który 

muszą płacić 20% na rzecz kasy miejskiej w tej 
miejscowości, gdzie 8wiadectwo rzeczone wy
kupują. 

Koruiwojazerowie zagraniczni żydzi, będący 
przedstawicielami firm wniesionych do regestrów 
liundlowych, którzy na ruocy pr7.cpisów i dnia 
lJ marca 1901 r. są w posiadaniu paszportów 
za.wizowanych przez konsulów rosyjskicu, mogą 
przyjeżdżać rlo Ro.syi bez uprieclniego wyjedna
nia na to pozwolenia trzech ministrów, pod wa
rnnkiem jednakie, ze za świadectw1> przemysło
we dla swej firmy zamiast 150 1 ubli będą pła
cili 500 rubli i oprócz tego dla siebie wyjedna
ją świadectwa w cenie 50 rnbli. 

Kontrola nad działalności'! Towarzystw ubez· 
pieczeń. Wydział ubezpieczeń gospodarczego de
partamentu ministeryum spraw wewnętrznych wy
delegował do wszystkich Towarzystw ubezpie
czeń swych urzędników, w celu rozciągnięcia 
stalej i ścisłej kontroli rządu nad działalnością 
Towarzystw ubezpieczeniowych. 

Nominacye. „Praw. wiestnik" ogłasza o na
s~ępujących zmianach: 

Dyrektorzy gimnazyów męskich: w Pi'ltrko
wie ri. r. st. Ochriemienko i II-go w Warsza
wie J'. st. Chabarow-przeniesieni jeden na miej
sce drugiego. 

Zaliczony do ministeryum sprawiedliwości 
Tichockij - mianowany podprokuratorem piotr
kowskiego sądu okręgowego, a podprokurator 
tegoz sądu Wicriowkin - przeniesiony do Su
wałlc 

Miejsoowa.. 
Kanalizacya. Inżynier Gembarzewski, za

stępca p. Lindleya, w kwestyi przedw:itępnych 
studyów kanalizllcyjnych wniósł prośbę do ma
gistratu o podwyzszenie preliminowanej sumy 
15,000 do 25,000 rb. Przedwczoraj obradowano 
nad tern w magistracie, wstrzymano się jednak 
z ostateczną decyzyą, pon;eważ p. Lindley ma 
wkrótce przedstawić szczegółowy phm przed
wstępnych studyów .. 

Ferye Sf!dowe w sądzie okręgowym piotr
kowskim rozpoczynają się z dniem -2 czerwca i 
trwać będą do dnia 14 października. 

W ciągu tych feryi prośby przyjmowane 
będą codziennie, sprawy jednak sądzone będą 
tylko pilniejsie. 

Delegaci. Dyrektor tutejszej szkoły handlo
wej p. Garszyn i nauczyciele francuskiego orail 
niemieckiego jęz. A. l\Iaillot i Johansena zostali 
delegowani przez mini!lteryum skarbu na czas 
wakacyjny za granicę, w celach naukowych. 
Wyżej wymienieni profesorowie pojadą do Francyi 
z grupą uczniów, do której maj~ się przyłączyć 
i uczniowie szkoły pabianickiej. 

Nowa stacya tramwajów. Z powodu, że uli
ca Zgierska pomiędzy kościołem Najświqtszej 
l\laryi Panny, a Rynkiem Bałuckim jest zbyt 
wąska, a cl wa tory kolei elektrycznych, miej
skiej i podjazdowej przy nagromadzeniu się wa
gonów, tamują ruch kołowy, powstał projekt, 
by stacyę tramwajów dla obu kolei urządzić na 

z dzisiejs:i:ych kompozytorów byłby w stanie tak 
zlać się z duchem odbieranych wrażeń i któ
ry z nich oddałby je z tak genialną prostotą 
i subtelnością. 

.\.le niestety wszystko kończy się, przecho
dzi wesola jesień i następnjc smutna zima. 
Ostatnią tę część rozpoczyna wspaniała fantazya 
na orkiestrę, przedstawiająca ciemne niebo, brze
mienne w cięzkie, ~nieźne chmury, które usta
wicznie ścierają się z sobą. Xa tern ponurem 
tle rozbrzmiewa tenorowa arya wędrowca ia
błąkanego wśród śniegiem pokrytych pól. Błąka 
się on długo w ciemności, wreszcie spostrzega 
światełko, idzie ku niemu i na poty ka chatkę, 
a w niej widzi priędzące niewiasty. W chodzi 
wewnątrz i słyszy opowiadania Hanny o paniczu 
i dziewczynie, niezmiernie dowcipnie -prtedsta
wiające spryt dziewcz.yny wobec zalecającego 
się jej panicia„ :Na · co przyslnchujfl,cy. się temu 
chór wieśniaków i niewiast glośnym śmiechem 
wyraża jej swe uznanie. 

[ znów tn śliczna wiej:ika idylla wytwornie 
i serdecznie przemawia do usw słucht1.cza. Nie
podobna się oprzeć czarowi wdzięcincj prządki, 
zawodzonej przez przędzące niewiasty, a n,1stq
pnie wesołej histuryi o diielnej dziewczynie. 
Kantatę kończy pieśń Szymona o ko!tcu :i.ycia, 

R.} nku Bałuckim. Do powyzszego projektu po
trzeba uzyskać akceptacyę obywateli bałuckich; 
pertraktacye za pośrednictwem "\Tładz wkrótce 
będą roipoczęte. 

Podziękowanie. Na rzecz Ochrony dla dziew
cząt wyzn. mojż. ofiarowala p. N. Dumińska 10 tuziuiiw 
kajetów, olówki, stalki i różne materyaly piśmienne, za 
które zarząd Ochrony uprzejmie dziękuje. 

Przewodnicząca: Anua Hertz. 
Kasyer: Ad. B. Rosenthal. 

Wykaz ruchu tramwajów: 
W m. kwie
tniu (st. st.) 

1902 !'. 

Przebieżono wagonami 
wiorst 201,257 

Przewieziono pasaże-
rów 

Dochód 
859 8H 

rb. 42,82-1-.93ł 

Za czas od 
d. 1 stycznia 

po 31 kwietnia 
] 902 r. 

Przebiefono wagonami 

W porównaniu 
z tymże miesią

cem 1901 r. 

+ 19,682 

+ 57,-162 + 2,818.li:l~. 
W porównaniu 
z tymże czasem 

1901 l'. 

wiorst 789 ,-±82 + 116,88± 
Przewieziono pasaze-

rów 3,387 ,872 + -±60,87 5 
Dochód rb. Hi8,601.0-±t + 22,908.01 !. 

Nowalie. Ceny nowalij w r. b. są bardzo wysokie. 
a dowóz w stosunku do lat zeszłych maly. Przy -
czyną tego są ciągle zimna, które ujemnie wpływają ua 
wegetacyę. W ogrodach niżej polożonych, wskutek wil
gotnej wiosny, warzywa poguily, tak, że ogrodnicy byli 
zmuszenf powtórnie przystąpić do zasiewu. 

Z ogródków. Mimo zimna, ogródki otworzyly 
już swoje podwoje od kilku dni. Największe 
f:miany spostrzegliśmy w ogrodzie majstrów tkac· 
kich, który otrzymał gazowe oświetlenie i zo
lltał idre:'owany. Grywa tam wcale niezła or
kiestra dragońska z Włocławka. Ogródek ten, 
jako polożony w śródmieściu , powinien ciesqć 
się powodienieru. 

Spadki. Wydzial hypoteczuy przy Xlll rewirze 
sądt1 pokoju miasta Łodzi oglasza o następujących spad
kach: 

Po Ryszardzie Leonie Werce, zmarłym w Lodzi dnia 
12 sierpnia 1900 roku, właścicielu nioruchomości po1l 
ur. 497U; po Wilhelmie Kernie, zmarłym w Lodzi 18 
maja 1901 roku, wspólwtaścicielu nieruchomości pod 
nr. 714, właścicielu sum 6,000 rb. z kaucyą 600 rb., za
bezpieczone.i na nieruchomości pod nr. 809 i kaucyi rubli 
38,500, zabezpieczonej na nieruchomości pod nr. 843ikl: 
po Jonasie Litauerze (alias Littauerze), zmarlym w Zgie
rzu 23 marca 1900 r., wlaścicielu sumy 2,000 rb. i ka11-
cyi 200 rb„ zabezpieczonej na Jiieruchomości pod ur. 261 
w Zgierzu; po Pio!rze Szwarcu, zmarlym w Kamfenber
gu (Austrya) 17 sierpni<t 1901 r„ wierzycielu sum al 
20,coo rb. z kaucyą 2,000 rb., zabezpieczonych na nieru
chomości pod ur. 573, bJ 13,889 rb. z kaucyą 2,5 ';0 rb .. 
zabezpieczonych na nieruehomości pod nr. 320kig i 10,000 
rubli z Jrnucyą 1,000 rb„ zabezpieczonych na nierucho
mości pod nr. 822; po Izrael u Chale (alias Sil b erg lub 
Zilberg), zmarlym w Lodzi 22 grudnia 1899 r., wsf,ólwl a
ści c ielu nieruchomości pod nr. 34/198; po Janie :Nepomu
cenie Kamockim, zmarłym 25 sierpnia 1901 r„ wierzy
cielu sum, zabezpieczouych na nieruchomościach: a) 5,00.1 
rb. z kauc)ą 500 rb. na nr. 150tsk.sl.sm. i cz~ci Re, bJ 
1.000 i 3,000 rb. na nr. 38a, c) 2,500 rb. z kaucyą na 
nr. 683a, i d) 17,500 rb. z procentami i kaucyą 1rn 
nr. 320we; po Stanisławic Monio, zrnarlym w Lodzi d. H 
maja 1901 roku, wspólwlaścicielu nieruchomości pod 
nr. 676 i współwierzycielu sumy 12,000 rb. z kaucyą rubli 
1,200, zabezpieczonych na nieruchomości pod nr. 1175: 
po l\Iikolaj u LTrbańskim, zmarłym w ł,odzi d. 2'2 grudnia 

a 1.rnstępnie rozbrzmiewa wielka, bogata fug:i r 
poczynająca się od słów: 

cNiech Twoja dłoi1 prowadii nas, o Pa11ie daj 
nam sill> Całe zdroje ożywczego powietl'za 
plyną na. słuchaczów z tego pięknego, genialne
go dziela. Wszystkie zjawiska, malowane przez. 
kompozytora, mimowolnie przeżywamy razem 
z nim. Niema w tem wszystkiem nic sztucznego, 
wymuszonego, muzy ka płynie tu żywiołowo, a 
działa na nas równie beipośrednio i szczerzer 
jak sama natum. Powtór:i:yrny tu raz jeszcze, 
że Haydn pierwszy stworzył muzykę instrumen
talną i intuicyjnym swym geniuszem nadał jej 
tę rolę, o jaką dziś niejednokrot11ie kuszą siq 
dzisiejsi uczeni kompozytorowie, wyzyskując jej 
siłę tak sztucznie i karłowato. Niedarmo więe 
Haydn zajmuje miejsce obok najgenialniejszych 
muzyków świata. 

Towarzystwo muzyczne łódzkie z c~łym 
pietyzmem traktuje tę wspaniałą kantatę, nie 
żałując ani pracy, ani pie11iędzy na wystawie
nie jej. 

Solistami będą ariy8ci z Warsiawy: Hanna 
-p. I(amińska, Łukasi-p. l\Iyszuga i Szymon
p. Pestcr. 

Na wystawieniu tej lrnntaty dyrektor ~[cl· 
cer kończy swoją diialaluość w Lodii. 

b-moll. 



M 116 

1880 rb .. za.pisanych na niemr homo ' ci pod nr. 59: po Icku 
i Ryfce mafżonka.ch Cynamonach, zmarłych w Łodzi 
(Ryfka 17 grudnia. 1890 roku, Icek 12 listopada 1901 r.), 
właśc i cieli nieruchomośc i pod nr. 230 i 311; lJO Idzie 
Gombińskicj, zmarlej w osadzie Nadanyn 16 czerwca 
1901 r .. właściciel ce nieruchomo~ci pod nr. 56. 

Osoby interesowane mogą zgtaszać się ze wemi 
prawami do d. 14 sie1·pnia r. b. 

Pożegnanie. Przedwczoraj w hotelu Man
teufla odbył się poiegnalny bankiet dla r. d. W. 
A. I wauowa, b. szefa rezerwy policyi, obecnie 
naczelnika powiatu ła-skiego. W bankiecie wzięli 
udział przedstawiciele tntejszyclt władz w licz
bie około stu osób . Z Piotrkowa przybyli u
myślnie oficer sztabll do szczególnych poruczeń 
pułkownik Gubaniew i radcowie gubernialni pp. 
Lesienko i Zatajewi<:z. 

Ćwiczenia struy. W poniedziałek dnia 26 
maja r. b. odbędą się ćwiczenia ogólne pier
wszych czterech oddziałów w domu rekwizyto
wym III oddziału. 

Z aury. O godzinie 2-ej min. 45 po połu
dniu przeszła. na·d J_..odzią burza, podczas której 
dały się słyszeć silne grzmoty i spadł deszcz 
z gradem. 

Przy prac,. Aleksander Szyndler, lat 33, pracu
jąc y przy nowowznoszonych budynkach na stacyi Łódź 
dr. żel. warsz.-k:aliskiej, został wczoraj przrnnieciony 
obsuwającą stę -ścianą. Lekarz Pogotowia, po ndzieleniu 
pomocy, odwiózJ'. go na kuracyę do mieszkania. Stan 
zdrowia choc-ege 11ie budzi poważniejszych obaw. 

Przez po•ył.kę. Wczoraj l\'laryanna Brzezińska, 
la t 35, zamiłeszkafa przy uliry Srerlniej w domu pod nr. 
55, przez mi,e uwag_ę napiła się kwasu karbolowego. Lekarz 
Pogotowia., po .zastosowaniu doraźnych środków, w stanie 
dość groź nym, pozostawił ją na kuracyi w domu. 

Niedlłal.t.wo. Przy ulicy Skwerowe.i w domu pod 
.M 22, robotnicy .asenizacyi nocy dr.isiejszej oczyszczali 
dól'. ustępo-w:.y, a po dokonaniu czynności, przykrycie na 
otworze do dołu polożyli tak niedbale, że zamieszkały 
w do mil tyim .Jan Radlo, kelner, wrhodząc do ustępu o g. 
2 w nocy., w,padl do dołu i potłukł silnie lewe biodro. 
Xa krzyk ,Radl:a nadbiegł rozbudzony stróż domu i nie
którzy loka:torzy i wydobyli go z dołu. 

W g•r'@czce. Wczoraj Natalia Adler, lat 2i, za
mieszkata ,przy ulicy Sredniej w domu pod J\2113, w przy
stępi e gorączki, pozostawiona bez dozoru, wyskoczyla 
oknem z ,drugiego piętra. Skok był tak szczęśliwy, że 
Adlerow.a .poważniejszego szwanku nie poniosła, jak na 
razie st.wiierdzil lekarz Pogotowia. 

Upadek. Wczoraj Fajga Kemblan, lat 8, idąc ze 
schodów„. w domu pod nr. 22 przy ulicy Dzielne.i, spadla 
z wysCJ.ko6oi jednego piętra i potłukła glowę. Jest oba
wa.. by JJie ,wywiązało się zapalenie mózgu. 

Ekonomiczna. 
liany ;gospodarstwa leśnego. W roku ubie

głym piotrkowska komisya włościańska zatwier
dziła 13 f)lanów gospodarl!twa leśnego, w celu 
prawidlowej .ek„ploatacyi lasów. Oprócz tego 
wydano cztery pozwolenia na wyrąb zepsutych 
drzew. 

1) 
lwan Wazow. 

Wełko l) na wojnie. 
(!damnie prawdziwe). 

Przekład z bulgarskiego. 

Kiedy g.@ pow.0łaao do wojska, schował -się 
on na 11t.ryc·hn w sło©mie, a stary jego ojciec po
sze.dł dG miasta z prośbą do urzędu, aby nie 
wzięto W elka, ponieważ on jest j cdynakiem, bo 
nie ma. kom.u paść w~lów i zasiać oziminy. Zo
stała w. d-0m.u t.r ,lko stara matka, aby odprawić 
tych, ktarzyby się pyt.alł o Wełka. 

-:- Ba.bo Wido, za.wołaj Wełka, aby szedł 
do miasta, b-0 .on jest rezerwistą. Niech we~mie 
ze sobą karab1u„. - powiedział jej kmiet (wójt). 

- Wełka ~ie ma w domu, synku. 
- ,Babo ~1~0, . a może . Wełko się ukry·wa?-

pytają rezenv1sc1, przechodzac koło furtki. 
- Nie, sy11:ku, gdzieżbyizi go miała ukryć?„. 

Od przed~vcz~r:iJ gd~ieś si~ zapodziuł... Przecież 
on jest mcpon, znacie go! 

Lecr. oto nadchodzi I wan Moriswina <lo
wódzca rezerwistów, nr.brojony od stóp d~ gło
wy. Jest to ?krutny człowiek, a wszyscy we wsi 
dri.ą przed mm. 

1 ) ~Velko: imi~ bułgarskie, odpowiadające serb
skiemu 1 cborwackiemu Wuk, co znaczy po polsku 
wilk. - (Pr z y P· tlu m.). 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 23 majn. 1902 r. 

Notatnik terminowy. 

Licytacya 
na: 

Dzi eń. 
i mies. 
n. st. 

Budowa III gimna
zyum męskiego w War-
szawie 26/V 

Roboty szosowe 261V 

Gdzie W jakiej Od sumy 
instytncyi rubli 

Kancelarya 
okręgu nau

Warsza- kowego war-
wa szawskiego 60,355 

Okr. komun 184.256 

Z sąsiedztwa. 

Odpust w Gałkówku. W niedzielę, jako 
w 1hień św. Trójcy, przypada w kościele w Gał
ków ku doroczny odpust. Zarząd drogi żelaznej 

fabryczno - łódzkiej, by uprzystępnić dojazd do 
Gałków ka dnia tego, wydał roi; porządzenie, by 
pociąg towarowo-osobowy, który wychodzi r. Ło
dzi o godz. 8-ej min. 3± rano, zntrzymał się na 
przystanku Gałkówek dla wysadzenia pasaże

rów, a pociąg odchodzący z Koluszek o godzinie 
8-ej min. 48, by na przystanku Gałkówek zabie
rał pasażerów. 

W sprawie kanGelaryi gn_iinnej. Zwołane 
specyalnie drugie zebranie gmmne w 1:1prawie 
wyboru placu pod budowę domu na pomieszcze
nie kancelaryi gminnej oraz mieszkania dla pi
sarza gminy Chojny, sprowadziło z ogólnej licz
by 231 prawo głosu mających tylko 159 osób. 
I na powtórnem zebraniu liczba głosów okazała 
się prawie jednakowa. Za prqjęciem darowizny 
placu p. Grzegorza Abla we wsi Stara Dąbrown. 
głosowało 80 osób, zaś za darowizną placu pann. 
Ferdynanda Koniga we wsi Nowe Chojny dano 
79 gtosów. 

Ponieważ jedn,1k dla rozstrzygnięcia kwe
l:!tyi, w myśl ogólnych przepisów gminnych, po
trzebna jest 2/ 3 głosów ogólnej liczby zgroma
dzonych członków, przeto sprawę oddawna wlo
kącą się przyjęcie tej lub owej darowizny, uważać 
należy za niezała twion1} jeszcze. 

Obecnie, wobec ciągłego rozstrzelania się 
głosów, sprnwa cała oprze się o władzę powia
tową, która wydeleguje specyalną kom1syę, w ce
lu orzeczeni a, która z zaofiarowanych posesyj 
będzie dogodniejszą pod względem sanitarnym i 
technicznym. 

Z Piotrkowa. W dniu 2i b. m. komisya 
budowlana oglądaln. w Piotrkowie gmach bylego 
klasztoru Bernardy liski ego, który postanowiono 
odnowić z pewnemi przeróbkami dla rozszerze
nia pomieszczenia archiwum rządu gubernialne
go i drukarni gubernin.lnej. Między innemi ko
miRya postanowiła rozebrać jedno skrzydło 
gmachu w celu rozszerzenia ogrodu miejskiego, 
oraz usunąć ust~py ogrodowe jako zbudowane 
w uiewłaściwym miej13cu 

W tych dniach zarząd miasta Piotrkowa o
bradował nad sprawą utworzenia w Pil)trkowie 

- Babciu, jeżeli Wełko nie stawi się do 
jutra rn.na, przed naszym wymarszem, dam mu 
sto kijów, jak go tylko złapią. Pamiętaj dobrze. 

- Ale cóż znowu, mnie zabijcie, jak jego 
znajdziecie, on nie nicpoń, czyż nie wiesz? Cóż 
on winien? - bąka. zatrwożona baba Wida, my
śląc o W ełku, siedzącym na strychu. 

- Sto kijów dereniowych! ani jednego 
mniej - powtórzył Iwan i odszedl. 

A Wełko. drżąc ja.k w febrze, patrzał za 
nim przez otw~r, zrobiony w dachu. On słyszat 
obietnicę strasznego Moriswini i jeszcze więcej 
się . przestraszył. Posunął się w kąt strychu, 
wlazł w słomę, zakopał się w niej po sr.yję. 
I tak pozostał do wieczora. 

* * * 
Nazajutrz zrana patrzy przez swą szczelinę: 

na majd::inie masa rezerwistów, wszyscy z jego 
drużyny, wszyscy weseli, umundurowani, a na 
ich rzapkach, ubranych jcsiennemi kwiatami, 
błyszczą w słoucn zlote lewki, w ustach trzyma
ją gałązki bukszpanu, którym ubrali także i ka
rabiny; ładunki nanizane jak paciorki, krzyżują 
im się na pier.:1iach ; a jak im <lo twarzy z bla
szanemi manierkami. wiszącemi u ich boków! 
Słońce się w uich przegląda. Xastała cisza, re
zerwiści usr.ykowali się n:ipneciw jego chaty. 

Przyszedł z _karczmy i Iwan Moriswina 
w wysokiej, jak komin, czapif', w którą zatknął 
ja.kieś białe pióro. Stanął przed szeregami, mó
wił coś do nieb, dał znak ręką, oni ruszyli 
z miejsca porrolnic, równo, w porządku, a on 
przed nimi. Po zn. uimi zaś tłumy żegnających. 
Zabrzmiała pieśu donośna i dźwięczna. W ełko 
słuchał, nie mógł się nasycić słodyczą tej pieśni; 
a pieśń napełniała całe sioło, niebo, lasy. -
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seminaryum nauczycielskiego. Postanowiono pier
wotny projekt zmienić i zrzec się utworzenia 
!leczonego seminaryum, ponieważ pierwszeństwo 
do wstąpienia pozostawiono synom włościan. 

Nieostrożność. Mieszkanka Przybyłowa (pod 
Zgierzem), Józefa Michalska, lat 17, przechodząc przez 
las lućmierski, znalazła szrapnel-nie mając pojęcia, co to 
jest, by la przekonaną, że wewnątrz znajdują się jakieś 
1Yarto ~c i owe przedmioty, przyniosla więc szrapnel do mie
szkania sąsiadki , Maryann y l\faszczyńskiej i schowała go, 
by w wolniejszej chwili zbadać jego zawartość. We wto
rek, przyszedłszy przed wieczorem do M.aszczyński~j, wy
jęla szrapnel z ukrycia, i zaczęła nożem przebijac jego 
powlokę zewnętrzną, wskutek czego wysypało się nieco 
prochu, który zapaliwszy się z niewiadomej przyczyny, 
spowodowal wybuch. Piec, okna i niektóre przedmioty 
zostaly kompletnie zniszczone, a Maszczyńska otrzyma.la 
uderzenie w goleń nogi, która na wylot została przebitą, 
oraz groźne zranienie w brzuch. Michalskii zaś, zawdzię
czając szczęśliwemu trafowi, ma tylko pokaleczone nogi. 
Zanim przybył felczer, sprowadzony przez jednego z są
siadów, upłynęło sporo czasu, tak, że Maszczyńska przez 
ten czas kilka razy zemdlała. Felczer, o ile mógł, udzie
l il Maszczyńskiej pomocy i bezwłocznie odwiózł ją do 
szpitala 8w. Aleksandra w Łodzi. Stan jej zdrowia jest 
beznadziejny, co zaś do Michalskiej , to ta w krótkim 
czasie powróci do zrt.rowia. 

-?-

Z WARSZAWY. 
- Na katedrę sztuki budowlanej w dziale 

konstrukcyi żelaznych w politechnice iiowolano 
iniyniera A. Wasiuty1i.skiego, zastępcę naczelnika 
trakcyi kolei wiedeńskiej. 

- Projekt budowy wiaduktu, mającego lączyć 
ulicę Karową z Gęsią zatwierdzono i poruczono 
wykonanie tej roboty inżynierowi Bronikowskie
mu kosztem fi0,000 rb. . 

- Przed ostateczną rozbiórką amfiteatru i pro
sektoryum bylego szpitala Dzieciątka Jezus, ścia

ny posmarowano dezynfekcyjnym plynem, cegta 
i gruz mają być polane kwasem karbolowym, 
a drzewo spalone. Wszystko to zarządzono, w ce
lu zabicia chorobotwórczych miazmatów. 

- Dyrektor politechniki o trzy mal z mi niste
ryum oświaty podziękowanie dla komitetu budowy 
za wzorowe wykonanie budowli. 

- Zarząd Towarzystwa ratowania tonącyclL 
zamierza zaopatrzyć stacye ratunkowe w psy spe
cyalnie ułożone do ratowania tonących. 

- Pierwsze przedstawienie .Manru> Pade
rewskiego odbędzie się w teatrze Wielkim w po
niedzialek, następnie opera powtórzoną zostanie 
w tymże tygodniu we wtorek i środę. 

- W bieżącym tygodniu na warszawskif'j 
stacyi telegraficznej odbyty się próby przyrządu 
dla pośpiesznego telegrafowania wynalazku b. stu
denta p. Roberta N ivenberga. 

Odeszli, znikli, od czasu do czasu wiatr prr.yno
sił mu dźwięki pieśni, która się w powietrzu 
rozpływała. Wojna to coś pięknego! W pier.:1iach 
głupiego W ełkn. serce zadrżało... Spojri;ał u:i. 
siebie ... cały zakurzony, oblepiony slomą i paję
czyną, wokoło niego zaduch, ciemność, mysie 
nieczystości, tu i ówdzie przez szczeliny przeni
kają skąpe promienie słońca, jakby kradzione. 
A tam - szerokie pola, niebo jasne, czyste, 
słońce świeci, rzeka w dolinie szemrze, ptaszki 
bujają swobodnie, n. towarzysze jego maszerują 
przez zielone pola i śpiewają. 

Niewiele myśląc, Wełko spuścił się otworem 
ze strychu do izby, chwycił ze ścinny karabin, 
przeszedł przez oborę, popieścił łaciastego wołu, 
pocałowal go w gwiaździste czoło, przeskoczył 
plot, aby nie być spost1·zeżonym przez matkę 
i popędził w pole, jakby go kto miał gonić. 

Rezerwiści idą i śpiewają. Bagnety ich po
łyskują w słońcu jak błyskawice, sztanda.r ich 
powiewa, jak wielki ptak z rozpostartemi skry,y
dłami. Sam I wan Moriswina kroczy naprzód, 
od czasu do czasu się obraca, komenderuje i 
znowu idzie wiełkiemi krokami w swej wielkiej 
czapie. 

Gdy Welko ich dopędził, pieśń za.milkła, 
szeregi się rozprztigły, wszyscy się rozkrzyczeli, 
bo P.o przybyciu Wełka. mieli do kogo się przy
czep1ac. 

- Papurczik! Papurczik! jak się masz! ... 
a to z ciebie zuch! gdzieś ty byl?-wołali jedni. 

- Papurczik przybyl!-wrzeszczeli drudzy;
teraz niczego się nie boimy- i sułtana we~miemy 
do niewoli: 

„Maroz, marsz, Carogród jest nasz! ... " 

(d. c. n.) 



Z wystawy obrazów. 

Dawno Łód~ nie miała takiej uczty artystycz 
no-malarskiej, jak obecnie, otwierając w murach 
swoich wystawę obrazów, urządzoną na rzecz 
Pogotowia ratunkowego. Brantlt, Chełmoński, 
Fałat, a przedewszystkiem nie$mierteluy )[atej
ko, razem się tu znajdują, wtetly, kiedy każdy 
z osobna talent poci-4gnąłby już niezliczoną licz
bę wielbicieli piękna, by rozkoszować !>i 'i temi 
pracami, które, jako sława dzisiejszego pokole
nia, przejdą do potomności, świadcząc pięknie o 
zdolnościach twórców. 

Dla mnie przedewszystkiem niesłychanie cie
kawym przedmiotem jest wystawa prac Matejki. 
Widziałem prawie wszystkie jego większe i 
mniejsze obrazy w oryginalach, patrzyłem przed 
dwudziestu paru laty na największy rozkwit je-. 
go talentu, raczył mnie wziąć nawet z sobą 
do swojej pracowni przy plantach, utworzonej 
umyślnie dla niego, kiedy rozpoczął malować 
Griinwald, tych jednak pierwocin prac nie wi
działem zupelnie. 

Zdumiały mnie one bardzo. Wiedziałem, 
że był on uczniem Wojciecha Stattlera, słysza
łem wśród cyganeryi artystycznej, krakow1Skiej 
opowiadania, że profesor nie był zadowolony 
z pierwocin twórczości Matejki, że nietylko nie 
przewidywal w nim tego wielkiego talentu, ale 
wprost radził porzucić pole sztuki i szukać sobie 
zarobku w innych fachach lub rękodziełach, ale 
malec ani słyszeć o tern nie chciał i pracował 
dalej usilnie. Mówię malec, bo w 14 roku ży
cia. porzucił gimnazyum św. Anny i pomimo na
rzekań rodziców, przeszedł do s;1,koły sztuk pię
knych, ale już przedtem tworzył sceny do .Śpie
wów historycznych" Niemcewicza, zdaje się na
wet malował. Na wystawie znajduje się bowiem 
obrazek "Cyranka" z napisem na drugiej stronie, 
że wykończony został w 1852 roku, poniewaź 
Matejko urodzil się w 1838, przeto miałby lat 
l -!, kiedy tę rzecz tworzył. . 

Zato wiele studyów, wcale poprawmc wy· 
kończonych, noszą daty 1855 roku, czyli malował 
je artysta w 17 roku życia. Dziwi nas to bar
dw, że już z tych vi~rwszych szkiców i stu
dyów :::>tattler nie mógł, czy nie chciał ocenić 
talentu l\Iatejki. 

Stattler był kla!lykiem, to też pierwsze pra
ce :\Iatejki no!lzą ten właśnie charakter. Ulega 
ou wpływom szkoły malarskiej starej, a naj bar
dziej zdaje si~ porywa go Hans Holbein Młod
szy, ale powoli wyzwala się z pod tych wpły
wów. 

Już "Cyranka" malowana z modelu wy
pchanego, wykazuje nam niezmierną staranność 
rysunku i piękny koloryt, portrety i studya ma
lowane w 1855 roku to są już rzeczy skończone. 
Z kompozycyi widzimy tu obraz "Szujscy przed 
Zygmuntem III-im w \Var.:;zawie" i "Wjazd Hen
ry ka Walezego do Krakowa." 

Jedna z najpierwszych prac ( Nadanie przy
wilejów przez Zygmunta I-go akademii krakow
skiej> znajduje się w posiadaniu Biblioteki Ja
giellońskiej. 

Obrazy mniejszych rozmiarów, jakkolwiek 
świadczyły o dużej twórczości autom, nie prze
powiadały ani tego artysty, ani tego historyka
archeologa, który potem, przy rozwoju tlłlentu 
Matejki, stanął przed nami w pełnym blasku. 

Wypada nam jednak zwrócić uwagę, źe te 
obrazki pierwsze wyszły z pod pendzla IO-letnie
go zaledwie młodzieńca i musiały być w latach 
(1859) za Władysława Lankiewicza, prof. llzkoly 
krakowskiej, bardzo cenione, skoro młodemu ar
tyście wyrobiły stypenclyum zagranicę. Opuścił 
Kraków i udał się do Monachium, gdzie prze
był niecały rok; studyował tam pod kierun
kiem Aiischutza. W roku 1859 widzimy go już 
z powrotem w Krakowie; wyjeżdżał jeszcze na 
dwa miesiące do Wiednia, gdzie kształcił się 
pod kierunkiem Rubena, ale znowu zatęsknil r.a 
swoim rodzinnem miastem i o.siad! w niem na 
stałe. 'ru zaczął tworzyć i komponować histo
ryczne obrazy, z których wyróżniły się: <Jan 
Kochanowski nad zwłokami Urszuli >, ( Jan Ka
zimierz, patrzący z Bielan na pożar Krakowa>, 
wreszcie nieśmiertelny, przez kryty kę artystyczną 
wyróżniony < Stańczyk>, którego miałem sposo
bność w oryginale oglądać w Wilnie. 

Na wyżyny malarskie wyniosła go jednak 
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dopiero wystawa paryska w 1865 roku, na któ-1 
rej wielki medal złoty przyznano artyście za 
<Kazanie Sbrgi> (własność Augusta Itr. Potoc
kiego). 

Nie będę się ro'./,pisywał po S'./,c;1,ególe o pra
cach artysty, tak eeuioncgo w krajn naszym i 
całym świecie cywilizow:rnym. Zuznaczę tylko, 
że prace .Matejki - to bistory a C) wilizacyi pol
skiej, znajdziesz na nich najsiczególowiej wy
kończone llbiory, ;1,broje, oręie, <lekoracye gma
chów i t. d. Te szczegóły, którJ chby historyk 
opisać nigdy nie był w stanie, Majek.o za po
mocą pędzla przelał nam na plótuo wraz znaj
ważniejszemi wypadkami dziejowemi. Artysta 
złączył się z badaczem ficisłym, nie rysującym 
nic bez dowodów autentyczuych. Powoli w mło
dzieńcu poczęła się kształcić samowiedza, po
tężnieć duch. Porzuca starożytne wzory, zrywa 
z tradycyą szkoły, targa więzy narzucone mu 
przez klasyków - profesorów i ukazuje się ja
ko olbrzymi wódz malarstwa historycznego pol
skiego. 

To też pierwsze chwile takiego człowieka 
muszą zaciekawiać każdego, który się rozwojem 
sztuki rodzimej interesuje, a to zadowolenie, to 
za.spokojenie ciekawości daje nam obecna łódzka 
wystawa. 

Z innych obrazów, znajdujących się na 
wystawie, zwraca uwugę wielkich rozmiarów 
płótno, przedstawiające <Bitwę pod Cliocimem>. 
Malował ten obraz znakomity artysta poloki 
Józef Brandt. Specyalnie oddaje się on malo
waniu batalij i bitew, odtwarzając je z niesły
chaną techniką. Obrazy Brandta odznaczają się 
pr;1,edewszystkiem niezmiernie efektownym i este
tycznym układem i świetną perspektywą, przy
tem koloryt jest ładny, nie nnźący, pełen światła 
i dobrego układu barw. Brandt umie rysować 
i posiada niezwykły dar kompozycyi. 

W innym znpełuie rodzaju są prace Cheł
mońskiego. Realizm i wawda, znakomite od
czucie natury, prostota w ukłndzie, oto wielkie za· 
lety tego znakomitego malarza. l\Iamy na wystawie 
jeden jego obraz .Powrót bocianów." Wiosna: 
Drzewa już się zazieleniły. Nasz ~liłop po~sk1 
wyszedł z parą wołów orać. Chłopiec przymósł 
mu obiad. Oracz odstawił woly, a sam usiadl na 
smugu, wziął dwojaki do ręk; i poc;1,ąl spożywać 
jedzenie. Wtem nad głową coś zaklekotało, spoj
rzał w góre i patrzy z radością, bo oto sznur 
boćków zwi'astunów ciepła, powraca. Wszystko 
to tak 

1

proste, lecz szczere i tak silne wywiera
jące wrażenie, że z trudem odrywamy oczy od 
tego obrazu. 

Falata, jednego z najzdolniejszych polskich 
akwarelistów, mamy tu szkic, robiony farbami 
wodnemi. Wystarcza nazwisko Fałata, nby wy
tworzyć sobie pojęcie, jak to malow11ne i z jaką 
silą wydobywa O'l wszystkie potrzebne efekty 
dla u ~ypuklenia całości. 

Te cztery nazwiska na gruncie łódzkim mu
sza -zachecić każdego do zwiedzenia wystawy, 
z której dochód połączony jest 'l. celem pięknym, 
bo przysporzenia funduszów takiej instytucyi, jak 
Pogotowie ratunkowe. 

Po za tymi potentatami są prace niezmiernie 
cenionych artystów, jak: Rosena, Gor.skiego, 
Żmurki i innych. 

Rosen słynie jako batalista. Obrazy jego 
jasne, w słońcu trzymane, nęcą mile oko; Gorski 
wstawił się swoim "Podrzutkiem." 

Wyliczyliśmy wczornj te prace w <Rozwoju> 
i widzimy z długiego !lpisu, że jest ich sporo, ze 
wszech miar zasługujących na poznanie. 

O rzeźbach pomówimy później. wcz. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z Krakowa. 

- Sąd konkursowy w sprawie projektu na 
wielki ołtarz dla kościola w Zakopanem, udzielit 
pierwszą nagrodę architektowi F. Mączy1iskiemu 
z Paryża, drugą architektowi ~lichalowi Kulickie
mu ze Lwowa. 

- Teatr ludowy zapowiada na bieżący ty
dzień .Pogrzeb" Kazimierza Laskowskiego (Era). 
Sztuka budzi wielkie zainteresowanie. Autor spo
dzie,rany je t osobiście na pierwszem przedsta
wieniu. 

- Onegdaj odbylo się pierwsze w Krakowie 
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walne zgromadzenie nowo zawiązanego rusińskie
go stowarzyszenia akademickiego <Ruska Hro
mada>. Zgromadzenie odbylo się w gmachu uni
wersytetu. Z ramienia senatu wyznaczono do asy
stowania przy obradach prof. J. Tretiaka. Zgro
madzenie wykonalo wyboru zarządu. 

Ze Lwowa. 

- O trzy mile za Janowem, kolo LwowJ, 
w bok od głównego gości11ca, blizko ~lagiero,Ya , 
leży roilegla wieś Wiszenka. Znany ten majątek 
ziemski odziedziczy! po ojcu Franciszek Stanek 
i slynąl w calej okolicy jako znakomity gospo
darz, czlowiek spokojnego umyslu, trzeźwy i oszczę
dny; jedynie myśliwstwu oddawal się z zapalelll. 
Siedm lat temu ożenil się z panną, niebogatą, ale 
uczciwą, gospodarną i przystojną. Z malżelistwa 
tego pocLodzilo troje dzieci, najstarsze liczące lat 
pię~. Stosunki majątkowe Stanka uchodziły za 
świetne; niedawno temu kupit nowe dobra ziem
skie wartości kilkukroć. Wtem niespodziani e, 
w poniedzialek Zielonych Świątek zrana, miaste
czko Janów, gdzie Stankowie byli p()\;szeclmie 
znani i gdzi0 utrzymywali oddawna stosunki to
warzyskie, zaalarmowane zostalo okropną wieściq. 
że cala rodzina Stanków nie żyje. Jak si.ę oka
zalo, Stanek sam zastrzelil żonę, dzieci i siebie 
w niedzielę późnym wieczorem. Dzieci starsie 
już za,snęly, z najmlodszem na ręku przechodzila 
pani Stankowa wlaśnie przez próg sypialni, gdy 
mąż jednym celnym strzałem w glowę polożyl ją 
trupem, poczem i male11stwo drugą kulą, również 
w skroń wymierzoną. Dwoje dzieci już ~piących 
zabil w ten sam sposób; do chlupczyka najstar
szego strzelał dwa razy. W rewolwerze sześcio
strzałowym tkwił jeszcze jeden nabój. Wtedy 
usiadł Stanek na fotelu i strzelil sobie w głowę; 
kula utkwila w czaszce, ale nie spowodowala 
smierci. Zabójca jednak miar tyle sily i stanow
czości, że teraz karabinem obok stojącym wypalil 
sobie w pierś i padł nieżywy. O godz. 5 zrana 
slużaca, prosta dziewka ch!opska, weszła do po
kojó~v i, widząc panią zakrwawioną, na ziemi le
żącą, powrócila do kuchni i narobiia halasn, wo
lajac pomocy i sądząc, że pani nagle zachorowa
ła. "Dopiero teraz lokaj uJ.al się do pokojów pa1i
stwa i odleryl się widzom straszny widok: cala 
rodzina zamordowana, pan sam leżal w ogromnej 
katuży krwi. Powody okropnej zbrodni wyjaśnia 
list Stanka, pozo3tawiony na biurku. Podaje tam, 
że przy nabyciu nowego majątku zostal w niesly
chany sposób 03zukany, że wobec tego przewidu
je swoją ruinę majątkową, a nie chcąc, aby on 
i rodzina popadli w nędzę, postanowil siebie i ich 
zgtadzić ze świata. O właściwej ruinie majątko
wej jednak, zdaniem znających dobrze stosu_nki 
Stanka, mowy być nie moglo; pozostaml bowiem 
około t,500,000 florenów majątku. · 

- Wobec rozporządzenia ministeryalnego, do
zwalajacego na zbieranie wieców w gmachu poli
techniki, studenci tegoż zakladu zaczęli od dn ia 
onegdajszego uczęszczać znów na wykłady. 

Z Poznania. 
- "Program pobytu cesarza w Poznaniu, je

śli nie ulegnie zmianie, będzie następujący: Ce
sarz przyjedzie 3 września, wczesnym rankiem. 
Powitanie ze strony władz nastąpi na głównym 
dworcu, albo w Górczynie, zkąd wpro::it uda się 
cesarz do Ławicy, gdzie odbędzie się wielka pa
rada i przegląd wojsk. Okolo południa nastąpi 
uroczysty wjazd do miasta na koniu. Przy bra
mie berlińskiej witać będą cesarza władze miej
Hki-.. Mają tam być ustawione trybuny. Po pll
łudniu tegoż dnia będzie cesarz na uczcie galo· 
wej w gmachu muzeum. Wieczorem zapowiedzia-
ny jest capstrzyk. . . . . 

Dnia następnego, 4 wrzesma, wezm1e cesarz 
udział w odsłonięciu pomnika cesarza Fryderyka 
na placu Wilhelmowskim. Ztamtąd uda się ce
sarz pieszo do gmachu stanów prowincyonaluych, 
gdzie go witać będą ~ładze p1:owiuc.yonalne. P\,~ 
źniej projektowanem .iest zwiedzame ratusza 1 

róźnych budowli nad Wartą,, jednakże pod tym 
względem nie ma jeszcze. nic pew~ego. W tymże 
!!amym dniu władze cywilne podeJmowane będą 
świetuą ucztą. Prawdopodobnie 4 a może do
piero 5 wrześuia opuści cesarz Poznań, w każ
dym razie najwyżej 21

/ 2 dnia w nim zabawi. 
- Jak oblicza „Dziennik Poznański", wśród 

urzędników miejskich. których liczba prelimino
wana jest ua rok 1902/1903 na 258 głów, znaj
duje ·się tylko ~9 polaków. W liczbie urzędni
ków magistratu niema ani jednego polaka. Z u-
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gólnej sumy pensyi dla urzqdników miejskich 
wszelkiego rodzaju, wynoszącej pokaźną cyfrę 
blizko 700 tysięcy marek, polacy pobierają tyl
ko okolu 60 tysięcy marek. Jaki to wymowny 
dowód uciskania niemczyzny na kresach wscho
dnich przez żywioł polski, dla osłabienia którego 
potrzeba hlizko pół miliarda m:irek:.„ 

- Jak. donosi „Wielkopolanin", wyknpywa
niem ziemi z rąk polskich ma się zajmować nie
tylko komisya kolonizacyjna, :ile i miejscowa 
regencya prowincyoualna. Chodzi o wy kupno go
spodan1tw mniejszych w tukich gminach, gdzie 
8ą już wł:lścicidc gruntów narot.lowośei niemiec
kiej, a nadto o wykupno tyrh majątków z rąk 
pobkid1, które niedawno niemc:y Rprzedali. Tym 
spo5obem mają powstać zwarte osady niemieckie 
i to za jakąbąd~ renę. 

- P. Kazimieri Rakowski, redaktor ,,Pracy", 
odsiadujący dwuletnią karę więzienia we Wron
kach, niedaleko Poznania, wnieść miał, według 
doniesieuia jednej z miejscowych gazet niemiec
kich, podanie do cesarza o ulaskawienie, ze 
względu na nadwątlone zdrowie. 

Katastroft na Antyllach. 

W Paryżu otrzymano pierwszą listę osób, 
które utracily życie podczas strasznej katastrofy 
na Martynice. Lista ta zawiera przeszlo 150 na
z"·isk urzęd11ików administracyi pa1istwo1rej w St. 
Pierre. Przy wielu nazwiskach dodano: "zginąl 
z cal ą rodziną". Liczba ofiar, zna) dujących się na 
tej liście wynosi przeszto tysiąc. Liczne rodiiny 
w Paryżu utraciły krewnych lub powinowatych. 
.:\liędzy innymi zginęli: prezes sądu, prokurator 
i prawie w::;zyscy citonkowie sądu. Z personelu 
nauczyciel~kiego ani jedna osoba nie zdolala się 
matować. Pod ognistą lawą znalazło śmi er0 67 
księży, zakonników i zakonnic. 

Dzienniki londyi\.skie otrzymaly telegramy, 
opisujące przebieg katastrofy i poprzedzające ją 
zjawiska, wedlug opowiada1i ludzi. którzy zclolali 
ujść z życiem podczas straszliwej klęski. Otóż 
wulkan l'elće już d. ::l b. m. okoJo pólnocy zacząl 
wyrzucać gęste klęby dymu i plomieniste slupy, 
przyczem dal się slysz..eć silny huk podziemny. 
Dnia 5 b. m., w niedzielę, na miasto St. Pierre 
spadl deszcz popiotn, skutkiem którego wulkan 
·stal się niewidzialnym. W poniedzialek z krate
,ru wyptynąl strumiel1 lawy, na 20 stóp wysoko, 
a pól mili szeroko i wyschlem lożyskiem rzeki 
dążyl z nadzwyczajną szybkością do morza. Naj
pierw padła ofiarą katastrofy faktorya Guerina. 
.i\lorze odparte zostalo wstecz na HOO stóp, po
czern fala ze zdwojoną silą powróciła na dawny 
brzeg, nie czyniąc atoli większej szkoLly. Pie
kielny huk trwal przez cały dzień i byl slyszany 
w kilkumilowej odległości. W nocy z krateru 
buchnąt slup ptomieni, a wtedy mieszkańców ogar
nąl poploch. 

\V e wtorek wulkan zial ciągle, wyrzucając 
lawę i popiól; we środę rano uspokoil się nieco, 
a.le po poJudniu wybuch! z taką gwałtownością, 
.że huk słyszano w St. Thomas, a położona na po
lndnie od Martyniki wyspa Santa Lucia drżala 
w posadach. 

We czwartek d. 8 b. m. rankiem, bylo wzglę
dnie dosyć spokojnie. Okręt ~Grapler" zajęty był 
naprawą kablu, w mieście zaczynał się ruch pra
wie normalny, gdy nagle o g. 7 rano spadła na 
miasto burza, obsypując je popiołem, otulając go
rącą parą, gazami i płomieniami, gdy równocze
śnie wrząca lawa splynęła na nie z nieopisaną 
szybkością. W jednej chwili cale miasto zaczęlo 
plonąć, a port przemieni t się w ko ciel z ~vrzącą 
wodą, po której okręty palące się, darernme S7 U
kaly drngi na pelne morze 

\V edlug o:>tatnich wiadomości, nieszczęsny 
wulkan l\font-Pelee ciągle jeszcze jest czynny i wrrz~
ca ze swego wnętr~a strumieniami lawę, karnie~1e 
i popiót. .Mimo to niebezpiecze11stwo dla okolicy 
miasta St. Pierre musialo się zmniejszyć, jeśli 
w ladze z Forte de France z do tal y dosta0 się do 
tego zniszczonego miasta. Telegram z Forte de 
France wyslany d.. U b. m. donosi o tem, co na
stępuje : 

~Ruiny m. St. Pierre już ;;ię nie palą: Do
tychczas znaleziono więcej niż 2,000 trupow_ zu
pełnie zwęglonych. W okolicy , P!'echem: I!le~a 
ani jednej żywej istoty. Naoczni smadkow1e, kto
rzy zdolali się ocalić, opowiadają, że kata trofa 
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nastąpila na~le. Pr7.ypuszczają, że wnlkan wy
rzuci 1 na przód ogromne ma ·y gruzów, a te spo
wodowały silny prąd powietrza, który wszrtko 
po drodze niszczy!: deszcz ognisty spadł dopiero 
późnirj i w:kntek tego ciala udnszonych przedtem 
gazami iostaly spalone na węgiel. Prawdziwy 
grad kamieni rozżarzonych spadł na miasto. Przy
pnszcienie, i7. \\'yplywająca z wulkanu lawa wznie
ciła pożar, okazuje się nieuza adnione. Jeden 
z ogroduików mieszkający w ~Jorne Rouge, o 7 
kilom. od St. Pierre, widzial w chwili lrnt:1strofy 
siedm punktów świecących na. wulkanie i mial 
wrażenie, jakhy prąd powietrza cią~nąt lrn wul
kanowi; następnie góra się rozpadlu. i zionęla 
strnnrleniem na St. Pierre". 

W klnsztorze św. Józefa de Clune zginęlo 20 
zakonników i 160 uczniów, a w instytucie sióstr 
św. Jó:wfa z~inęto 37 zakonnic i ~OO uczenie. 

"Daily Exprrl's'' zamieszcza następujący opis 
pogrzebu nieszczę 'li wych ofiar: „Gdyśmy przybyli 
do St. Pierre, po morzn plywala ostygla lawa, 
szczątki spalonych okrętow. oraz seLki trupów. 
Zdaje się, że mieszka11cy miasta przerażeni kata
strofą, usiłowali uciec ku morzu i schronić się na 
stojące tam statki, ale morze plomieni gnane wi
chrem, dosięgto ich w ucieczcr. i zniszczylo stat
ki, znajdujące się w zatoce. u wielu zwlok wi 
doczne były razy, zadawane przez wyrzucane wul
kanem kamienie. Charakterystycznern było to, iż 
prawie wszystkie zwloki byly nagie. :Murzyni 
i tak nie odznaczają się obfitością ubioru, a przy
pusz~zają, że biedni ci ludzie zrywali z siebie 
u branie, aby twarze swe uchroni0 od strasznego 
żaru i spadającego ognia. W St. Pierre niema ani 
jednej żywej istoty. 

„Zgliszcza są pod pokladem popiolu i kamie-
11i, a nad ca~ym tym strasznym obrazem zniszcze
nia, jak calun żalobny, unosi się chmur1!- dymu 
i pylu, wyrzucanego ciągle przez wulkan. Zar jest 
prawie niemożliwy do zniesienia. Z pod popiolu, 
którym pokryte miasto, wydobywają się dymy. 
Widocznie pod nim tlPją ji>szcze szczątki domów 
i ludzi. Wśród zgliszcz wyszukują trupy i palą 
je za pomocą drzewa i nafty. Nad palącymi się 
stosami księża odmawiają modlitwy. 

,,Obraz to, straszn'!: potęO'ą swą i niezwyklo
ścią, nadzwyczaj uroczysty i wstrząsający. Palące 
się ciala rozszerzają straszny odór. W oddali hu
czy i grzmi Wtllkan, a grimot jego, to jakby 
pieśii żalobna za umarłych, a plornienie ognia, 
rozdzierające kiedy niekiedy ciemnvść chmur py
lu, wyglądają jakuy pochodnie nadgrobne". 

* 
Wiadomości nadchodzące z wyspy St.-Yincent, 

brzmią nader zlo1rrogo; i ta wyspa padla oftarą 
wybuchu wulkanu ~lont-Sonfrieere, a ofia1„y w lu
dziach Jir.zą na tysiące. 

Telegram wyslany z Xe\v-Yorkn dnia 13 h. 
m. o godz. 11-ej w nocy donosi: „ Wybuch wul
kanu Soul'riePre trwa jeszcze ciągle. Pólnocna 
częśt: wyspy, to jedno wielkie morze płomieni. 
Stolica wy:::.py Kingston, mimo, że spadl na nią 
deszcz popiołu, nie poniosła znaczniejszych szkód. 
Statek .Dixie" odpłynąl jt1ż, aby nieś~ pomoc 
dotkniętym katastrofą." 

Gnbernator wy-py St.-Yincent 'rystal pod 
datą 14 b. m. następujący telegram do Londynu: 
"Polożenie na wyspie jest o wiele gorsze, niż się 
w pierwszej chwili zdawało. Na wscltodniem wy
brzeżu między Robin Rock a Georgetown, cala 
okolica jest w ten sam sposób zniszczona, jak St. 
Pierre. Obawiamy się, iż nie uszla ztamtąd z ży
ciC'm ani jedna dusza Judzka. Prawdopodobnie 
zginęto 1,600 ludzi; o dokładnej cyfrze nigdy już 
chyba się nie dowiemy. Wlaściciele plan.tacyj 
zginęli ze wszystkimi w ymi ludźmi. Przeszlo 
1,000 zwłok już pogrzebano, 160 ciężko ranionych, 
przewieziono do szpitala ''" Georgetown. 

* 
W ~t.-Pierrc zginąl także syn eks-króla Da

homeju, internowa1iego przez francuzów w Fort 
France. Znajdowal się on w zniszczonem lyceum 
w St.-Pierre. W ostatnim liście po ojca pisal, 
7;e cie8zy się bardzo z tego, iż podczas Zielonych 
Swiąt zrobi wycieczkę na szczyt wielkiego Pell~a. 

O MODACH.li 
.. , 

1
. Wiosna jest nietylko świętem przyrody,!ale 
hasłem do zmiany ubiorów. Dni ciepłe, slo-

5 

neczne, wytwarzają potrzebę nowych strojów. 
Przyjrzyjmy się więc, jakie materyały i fasony 
zapanują z nastaniem dni ciepłych. Przede
wszystkiem na dalszy plan zejdą tiukienka, uj
rzymy je tylko w postaci lekkich drap mous
seline, drap ideał, drap cachemire, i w całej 
gumie tonów pastelowych. Wytworzą śliczne 
t)lety: spódnica biala, różowa, ulado-rM.owa, opa
lOWlL lub jasno-niebieska z bluzką z ciężkiej ko
ronki point de Venise, point de F'landre albo 
gipiury irlandzkiej. 

Rozgościły się na kilka miesiqcy woale, eta· 
miny i gnmadiny, a więc voile llelle i\leunicre, 
'I. dużym atlasowym szlakiem b:idż szkarłatnym, 
bądź szkockim, odbijającym na tle materyału 
poµielntcgo lub beige; takie i;zlaki slużą do naj
rozmaitiizych garnirowań, ule widzimy je tylko 
w bardzo lekkich tkaninach. 

Niemniej atoli ładne są: voile Santos w mo
rowe grochy kolorn tła; voile fuseau przetykany 
białemi nitkami, woal w grochy ażurowe. Ory
ginalnie wyglądają etaminy grube, ostre, podo
bniejsze do płótna na worki, niż do sukniowej 
tkaniny. N a kostyumy angielskie używane są 
materyały-już nie gładkie, jak dotychczas, ale 
w drobne paski: biale na tle popielatem i heige , 
czarne na białem i t. p. 

W za~resie jedwabnych materyi panuje lui
zina i taftn. Pierwsza jest miękka, świecąca, 
bądź zupełnie gładka, bądź w węzełki, bądź mie
niąca się dwoma bai·wami (ostatnia uowość\ 
bądź w paski przezroczyste, naśladujące wstaw
kę z białej gipiury. Tafta niepodobna do szty
wneJ materyi, noszącej niegdyś tę nazwę. 

Podczas lata ujrtymy tafty fantazyjne w gro
chy aksamitne-ponsowe, szafirowe na tle czar
nym lub białym; tafty glasowane w desenie 
różnokolorowe służyć mnją do garnirovvanin. su
kien wełnianych, będą też używane na bluzki. 
Tafty Pompadour w kwiaty i girlandy są wy
rabiane specyalnie na fraki damskie. 011tatnią 
nówośc stanowi moirc-cameleon, rodzaj mory 
muślinowej, lekkiej i miękkiej, jak gaza i mie
niącej się trzema odmianami: różowym, białym 
i popielatym, albo zielono-niebieskim i białym, 
albo - różowym, popielatym i zielonym-te bar
wy tworzą jakhy tęczowe połyski i nndają się 
wybornie do frakowych garniturów. Wreszcie 
w sukniach codziennych przeważa kolor biały 
z czaruym, bądź w paski, bądź w kratkę. 

Wspomniałem o frakach-noszone są z ma
teryalów jedwabnych, lżejszych i cięższych-ot.I 
luiziny do hrokateli-zaws•te odrębne od spótlni
cy, przyozdobione są koronkowemi żabotami i 
mankietami: miewają poły długie, proste, lub 
okrągłe i krótsze, a nawet zupełnie króciutkie; 
we wszelkich odmianach wyglądają bardzo wdzię
cznie i zdobią smukłe figurki-tylko takie. 

(Dok. nast.). 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 
-o

Loubet w Rosyi. 
Podróż prezydenta Lonbeta odbyła się har

dzo pomyślnie. Przy wejściu do Bełtu, krzyżo
wiec duński r.Absalon" i torpedowiec wypłynęły 
na spotkanie dywizyi francuskiej i powitały fla
g~ prezydenta 21 wystrznlumi. Guiehen od po
wiedział na salwę. Krzyżowiec „Ingolt" powitał 
dywizyę, 0rkiestra du1'tska wykonała Marsylian
kę, a orkietitrn pancernika „Montcalm'' odpo
wiedziała wykonaniem duńskiego hymnu królew
skiego. 

Parowiec rosyjskiego zarządu marynarki 
spotkal „Montcalm'' wieczorem dnia 19-go 
maja i zawiadomił, i:l Newa wolna jest od 
lodu. 

Tegoż dnia rewelski oddział ćwiczeniowy, 
złożony z triech pancerników, trzech krzyżow
ców i kanonierki, powitat dywizyę. 

Przy odjeźdiie z Rosyi prezydent pojedzie 
z wielką s-zybkością do Danii. Eskadra płynąć 
będzie z szybkością dwudziestu węzłów, bez ia
trzymywania się, aby w niedzielę rano przybić 
do przystani kopenhaskiej. 

Prezydent rzeczypotipolitej wysiądzie na 
brzeg około · godziny 11-ej przed poładniem, 
a złożywszy wizytę królowi, powróci na „JUont
calm'', który o godzinie 3-ej po południu _wy
płynie na morze i przypłynie do Dunkierki ·we 
wtorek. 
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W drodze d·1 Danii prezydent, przy wej
ściu <lo Bełtu pr'.l.ej<l.zie z „l\Iontcalmu" na „Cus
' ini'", który dowiezie gu do Kodeuhagi. E~ka
dra płynąć będzie dalej przez '.luud. Przy 
odjeździe z Kopeulrngi, prezydent wsiądzie na 
„Cassini", na którym dl)płynie do eskadry fran
cuskiej. 

Wczoraj stolica Ro:iyi tonęła w ozdobach i 
flagach, w oczekiwaniu przyjazdu prezydenGa. 
Na dworcach warszawskim i baltyckim, pośród 
draperyi i ozdób, widniało powitanie ,,Vive la 
Fcance." Brama tryumfalna uaprzeciw dworca 
warszawskiego z wyobrażeniem powitania przez 
bojarów drogich gości w starożytnej Rusi, wyra
żała nastrój całej stolicy. 

O godz. 8 m. 10 prezydent w towarzystwie 
ministra Delcasse, świty i warty honorowej wy
jechał z Wielkiego Carskosielskiego pałacu, do 
Cesarskiego pawilonu. Na prezydenta oczekiwał 
pociąg Cesarski. 

Na warszawskim dworcu w Petersburgu u
stawioną była warta honorowa, z komendantem 
1 korpusu armii gen.- adjutantem baronem l\Iejen
dorfem na skrzydle; na peronie zaś zebrali się: 
ruinister komunikacyi ks. Chilkow, naczelnik 
miasta, komendant Petersburga, gubernator, gło
wa miasta i poseł francuski. 

O godz. 9 nadszedł pociąg. Głowa miasta 
przywitał prezydenta, poczem na dużej, srebrnej 
pozłacanej tacy ofia~owano mu od miasta chleb 
i sól. Prezydent, w towarzystwie generał-adju
tanta barona Frydery ksa II przeszedł przed 
frontem warty honurowej i w towarzystwie tejże 
w-:.rty wyjechał wśród radosnych okrzyków do 
Petropawłenvskiego soboru. Powóz jechał pośród 
zwartych mas ludności. Bul war morski cały to
nął w ozdobach. Entuzyazm olbrzymi. 

O godz. 9 min. 35 rano prezydent odwiedził 
sobór Petropawłowski. Prezydent przeszedł do 
soboru, gdzie pokłomł się prochom Cesarza Ale
ksandra lll i złożył na grobowcu Cesarza-Twór
cy pokoju miecz z rękojeścią z kości słoniowej, 
z wykonaną na wierzchu jego złotą gatązką 
mirtową, na gałęzi zaś był napis pr> łacinie: 
<Foedens memor>, a na mieczu •A L 'ł:mpereur 
Aleksandre 3 Emil Loubet, President de la Re
pu blique Franr;aise Mai 190~~. 

O godz. 10 prezydent odwicdzir domek Pio
tra Wielkiego, i przez park przejt:clrnł na wyspę 
Wasiljewską. 

~· 

U waga Francyi skierowana jest głównie na 
wypadki, odgrywające się w Rosyi. Gorące, 
serdeczne przyjęcie, okazane prezydentowi Lou
betowi i marynarzom francuskim wywołuje za
chwyt ogólny. Prasa paryzka i prowincyoualna 
przepełnione opisami i artykułami, wyrażającemi 
najwyższe zadowolenie. 

<Temps > pisze: Świadkowie naocz~i ~e<lno
głośnie potwierdzają serdeczność przy.ięc1a ze 
strony Najjaśniejszego Pana i łaskawość ze stro
ny Najjaśniejszych Pań, oraz zachwyt, któremu 
ulegają wszystkie warstwy ludności. Oba naro
dy związane po dawnemu ścisłą przyJazmą, 
której objawy zwiększają się coraz bardziej. 
Sympatye obu narodów wzmacnia wspólnoM 
wzajemnych interesów. Przy01ierze, którego nie
możliwość długo udowadniano, któremu przepo
wiadano szybki koniec, staje się teraz najsoli
dniejszą z kombinacyi międzynarodowych. 

<Journal des Debats> wyraża zadowolenie 
w slowach następujących: Przymie1·ze rosyjsko
fraucuskie ma charakter zarówno narodowy, jak 
i dyplomatyczny. Rząd nasz w kwestyi tej ma 
za sobą carą Franc-yę. W eh VI iii nowego objawu 
przymierza wobec całego świata, sympatye Fran
cyi stoją po strnnie Cesarza i Cesarzowej 
Wszechrosyjskich, ornz Cestirzowej ~latki, której 
wpływ był tuk dobroczynny dla przymierza za 
panowania dzielnego Jej Małżonka Cesarza Ale
ks:rndra III. 

Dziennik o~wiadcza, że Jego Cesarska Mość 
Cesarz l\1ikoh1j i Prezydeut zaznaczyli szc;,,egól
nie pokojowy charakter dwuprzymierza. Znako
mity Inicya1or konferencyi pokojowej wskazał 
na podniosłe znaczenie przymierza, które, jak to 
powiedział w Vitry, jest potężną gwarancyą za
sad sprawiedliwości, na których spoczywa porzą
dek społeczny, pokój i dobrobyt narodów. 

„Republique" zaznacz:1: 'l'rwała zgoda mię
dzy Rosyą i li'rancyą jest prawdziwym czynni
kiem równowagi politycznej nietylko w Europie, 
ale i w innych częściach &wiata. 

ROZWÓJ. Piątek, dnia 23 maja 1902 r. 

Dzienniki :iFigaro'', „Petit Parisien", „Fron
de'' i inne piszą w podobnym duchu. 

Większość dzienników omawia toasty Naj
jaśniejszego Pana i Prezydenta Loubeta. ,,Petit 
Parisien" pisze: zj ednoczeuie francusko-rosyjskie 
stało się stałym czynnikiem polityki międiyna 
rodowej. Słowa Monarchy Rosyjskiego i Prezy
denta są potwierdzeniem przyjaźni, która jest 
odpowiedzią na odnowienie trójprz.vmierza. 

,,Figaro" mówi: Toasty w Carskiem Siole 
1;01.legną r>ię doniosłem echem na całym świecie. 
8wiadczą one, że przymierze pozostaje wierne 
swoim zas!'.dom. Armia francuska i rosyjska są 
naj trwalsią gwarancyą pewności przymierza, 
które byłoby tak strasznem u:i wojnie, u które
go siła skierowana jest ku podtrzymaniu pokoju. 
Dziennik &wraca uwagę, że Najjaśniejszy Pan i 
prezydent Loubet potwierdzili pokojowy charakter 
dwuprzymierza. 

Układy pokojowe. 
Angielska cenzura wojskowa nie przepusz

czała wiadomości o układach pokojowych od 
poniedzinłku do środy południa. Delegaci boe
rów, a między nimi Ludwik Bot.ha, Delarey i 
Łukasz l\feyer, przybyli w środę wiecZ')rem d•> 
Pretoryi. W czuraj rano przyjecl..1:.tł lord Mil ner. 

Sześciu delegatów boerów, wybranych przez 
zgrómadzenie w Vereenigingu, oraz Dewet i De
hlrey z ośmiu sekretarzami, mieszkają obok do
mu Kitcbenera. 

Brukselskie koła przyjaciół boerów potwier
dzają zły stan układów pokojowych w Trans
waalu. Odpowiedzialność za zerwanie układów 
spadnie na Anglię. Chamberlain i Milner nie 
zgadzają się nawet na podrzędne żądania boe
rów, jak użyczenie im linii telegrafu podmor
skiego dla skomunikowania się z µrezydentem 
Kriigerem. To dowodzi, że wbrew intencyom 
.pokojowym króla, nic życzą sobie wcale zawar
cia pokoju. 

Nekrologia. ---•. t P• 

Nikodem Kadrński 
majster atolaraki, 

po krótkich cierpieniach, opatrzony Św. 
Sakramentami, zmarł d. 2J maja l!-102 r. 
przeżywszy lat 45. W nieutulonym smut
lm pozostała żona z dzielSmi i siostry za
praszajf!: na smutny ten obrzęd krewnych, 

przyjaciól i znajomych. 
Wyprowadzenie zwlok z domu przy 

·n1.1luckim Rynku .M 4, na stary cmentarz 
katoiicki dnia 2-i maj a o godz. ie popol. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Waszyngton, 2~ maja. W depeszy, wysłanej 
z Kronsztadu, skł;ida Loubet Roosevelt-Owi ser
deczne życzenia z powodu ogłosienia Knhy 
rzeczpospolitą pod protektoratem Stanów Zjedno
·czonych i życzy pomyślnoś~i młodf'j rzeczypo
s,politej. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych kore-pondentów). 

Amsterdam, 23 maja. Prezydent Kruger o
świadczył, ie bez jego zgody nie może być za
warty pokój i wszelkie starania rządu angiel
skiego, mające na celu utrudnienie porozumienia 
się Krugera z wodzami boerskimi, są bezowocne, 
gdyż porozumienie t1J bez pośrednictwa anglików 
już nastąp~ło w tym kierunku, aby ~ie godzić się 
na watunk1 proponowane przez Anglię. 

Bruksela, 23 majn. Nadeszła tu wiadomość 
'Z ~upełnie wiarogodnego źródła, że układy poko
jowe ·Anglii z boerami zostały zupełnie zerwane. 

Poznań, 23 maja. Wywolała tu duże zanie
pokojenie wiadomość, że policya berlińska na
kazała odpowiednim władzom okręgowym w West
falii i prowincyach nadreńskich zrobić szczegó
łową listę imienną w.:1zystkich zatrudnionych tam 

Ni 116 

polaków. Ogólnie przypuszczają, że b~dą to uo
we rugi. 

Madryt, 23 maja. Nadeszła tu wiadomośó, 
że miasto Guezaltenas w Guatemali zosta
ło zupełnie zniszczone przez wybuch wulkanu. 
W mieście zaś Guatemala trzęsienie ziemi ~o
czyniło znaczne spustoszenia. Dwa kościoły, wie
le gmachów publicznych i prywatnych grozi ru
nięciem, z powodu silnego zarysowania si2 mu
rów. 

Paryż, 23 maja. W ministerynm kolonii 
zlożouo dotychczas 1,'208,000 franków na rzecz 
ofiar katastrofy na l\Iartynice. 

Budapeszt, 23 maja. Stanowisko Kolo
mana Szela jest stano,,·czo zachwiane, wobec 
tego, że znaczna część partyi liberalnej potę
pia jegu politykQ antidynastyczu~. 

(l\oloman Szel występował bardzo energicznie prze
ciwko następcy tronu, areyksięciu Ferdynandowi d' Este. 
który jest gorącym zwolennikiem federacyi ludów, wcho
dzących w sklad monarchii austro-węgierskiej, a przy
tem konserwatystą i szczerym katolikiem. Przyp. Red.) 

Budapeszt, 23 maja. Ogólnie tu przypusz
czają, źe następca Kolomana Szela, w razie je
go upadku, będzie dotychczasowy minister skarbu. 

Wiedeń, 23 maja. Dziś rozpoczęto trzecie 
czytanie projektu budzetowego. Nie ulega wąt
pliwości, że b-udżet będzie uchwalony jutro. 

Wiedeń, 23 maja.. Wobec pomyślnego prze
biegu obrad budżetowych, i;tanowisko dr. Koer
bera znacznie się wzmocniło. 

Wiedeń, 23 maja. Wszystkie sejmy krajowe 
będą zwołane 18 czerwca. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Przeczytawszy w Xą 114 "Rozwoju" korespondencyę 

z Ciechocinka, przesyłam w uzupełnieniu słów kilka. 
I ja, korzystając ze świąt, odwiedziłem Ciechocinek 

i takze zauważyłem upiększenia i ulepszenia, jakie w ro
ku bieżącym dokonane zostały, lecz nie podzielam zdania 
p. H., co do niewygodnej komunikacyi, z powodu _ prze· 

- siadania na stacyi Aleksandrów. Jadąc do Ciechocinka 
pociągami, wychodzącemi z Lodzi o godz. 6 m. 45 rauo 
i o g. 6 m. 2 po pol'., przesiada się tylko w Skierniewi
cach; w Aleksandrowie zaś żaden pociąg, kurslljący do 
Ciechocinka, oprócz kuryerskiego, przesiadania nie wy
maga. 

Przy zwiedzaniu nowej instalacyi światla elektri-cz
nego w <Jiechocinku, bardzo mię z:idziwito nieestetycLne 
i niewygodne rozmieszczenie lamp łukowych w głownej 
alei parku. O ile zdarza.to mi się spotykać zawieszenia 
lamp łukowych w ulicach lub ulejach, tak, aby były nad 
środkiem takowych, nie zauważy!em nigdy, aby slupy, 
na których są zawieszone, byly umieszczone w Śt"odlrn 
alei, lecz zwykle · znajdują się ua ramach łukowych, umo
cowanyeh na slupach, stojących naprzeciwko jeden dru
giego po bokach. W parku ciechocińskim owe slupy, 
śrędn i"Y okolo 12 cali, są postawione w samym środku 
glówueJ .alei przez calą jej dtugość.- Opróct w:ęG olbrzy
miego zeszpe.!enia takowej, sprawiają tę niedogodność, 
że spac ·rująca publiczność i biegająca dziMwa, narażeni 
są na możebność uderzenia się o slupy, a przeto spacer 
staje się mniej przyjemnym. 

Czyja w tern wina, trudno to urzec. Czy firmy urz ą
dzającej instalacyę, czy też zarządu ciechoci1i skiego, któ
ry na tak ważne kwestye nie zwraca uwagi. 

Pozatem, powtarzam raz jeszcze, z uznaniem pod
noszę melioracye w Ciechocinku. 

Lączę wyrazy i t. d. 
u. s. 

CENY ZBOŻA. 
Łódź, 23 maja. 

Na targu zbożowym ceny byly następujące: 
Pszenica wyborowa (240 f .) . 7 rb. 25 j{op. za .korzec 

średnia . . . 7 „ 10 „ „ 
„ ordynaryjna . 6 ,, 50 „ „ 

Żyto najlepsze (23o f.) 5 „ 80 „ „ 
„ gorsze . . . . 4 „ 80 „ 

wadliwe , , . . . . 4 „ 65 ,, 
Jęczmień browarny (200 f.) . 4 „ 50 „ 

., na kaszę . . . . 4 „ OO „ 
Groch warzelny (260 f. I • . 9 „ OO 

„ na paszę . . . . 6 „ 7.> 
Owies biały, ważki (140 f) 4 „ OO „ 

„ średni . . . . . . . i:I „ rn 
„ lekki, żółtawy . . . 3 „ 40 „ 

· Ziemniaki (240 L) 1rb.60 kop. do 2 „ 1.)0 „ 
Gryka . . . . . . 4 „ 65 „ 
Otręby (100 f.) . . . . . . ,, „ 

Targ ożywiony, dowozy małe. 

CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.00 do 2.30 za 120 funtów 
Siano ,, 1.40 „ 1.65 „ 
Sloma „ 1.20 „ 1.35 „ ,, ,, 

" 

" „ 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

Dowozy na targi bardzo małe, tranzakcye ożywione. 
Sloma poszukiwana. 
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Żądajcie wszędzie papierosów 

Clicquot 
10 sztuk 10 kop., 5 sztuk 5 kop. 

w białej bibułce . 

10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 .Kop. 
duży format w maisowej bibułce. 

Fabryki A. N. Szaposznikowa 

I 
I 

Akc. Tow. Zakładów Ceramicznych 

Dziewulski i Lange 
Zarząd: Warszawa, Włodzimierska Hg 14. 

Fabryki: w Opocznie gub. Radomskiej i w Słowiańsku gub. Char
kowskiej, 

ma za lczyt zawiadomić Szanownych OJ.biorców o wydaniu no
wego cennika i katalogu ilustrowanego na posadzki terrakotowe 

i licówki. 
~+--?+---+ Cenniki, katalogi i próby na żą;danie. ••a.----

Uprasza się o wczesne zamówienia. 

Choroby weneryczne, skórne 
moczopłciowe 

Dr. s. L~wt~wicz 
Przyjmuje od 8-11 I od 5-8, panie od 

2-3. Zachodnia M 33 
(obok 1 ombardn akeyjnt1go) 

W niedzielę I święta od 9-12 i 4-6. 

Dr. D. Helman 
Choroby uezu, nosa, krtani 

gardła. 
Prz}jmujtl od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska N2 39. 

514-30-9 

Or. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
.od 8-12 rano, 5-8 wleez., pani" 3 4. 

popołudniu. 

Ceg,elniana· M 23. 
605-d-19 

Dr. Szyldkret 
akuszerya i choroby kobiece 

Zachodnia Ni 41. 
.Przyjmuje od 9 do 11 r. I od 3 do 5 pp. 

256-15-8 

POKOJE 
pojedyńcze z oddzi1 lne'll wejśeiem :zaraz 
do wyoajęela, mogił być z eałodz'enaem 
utrzymani m lab bez. Wlafomość w adm. 
,R JilW<'jU. ó50- 6-2 

K~fir ~wi~żJ 
po cenie możliwie nizl.iej, można n mnie 

dosiać w każdym ezasie. 

Czaplicka 
Mikołajeweka M 35 w sklepie. 

ó60-d-1 

ARGENTINUM 
S r e b r o w p ł y n i e. 

Dozw, l. przez Warsi. Urzad L• k. za 
)6 5449. . 

Posrebrza natyehmla~ł I trwal" wytarte i 
zżołkle v. yroby platerowane I inne. Plę· 
knle ezylci wnzystkle p ·zedmloty I Hrehro. 
Srebrzy dokładnie przedmioty mosię• 
żne i miedziane. Do~tać można "e 

w1zystkleh skladaeh apteeznych, 
Skład fabryezuy w Warszawie, ul. 

Sienna M 66. 

Or. leo~~~ilberstein I Sprzedaż burtowa w Łodzi, w skła• 
dzie aptecznym Ludwika Spieasa 

i Syna, Piotrkowaka M li. 
5!6-5-5 Choroby skórne i wenerycsn• 

pnyjmuje panów od 8 -10, 1 - 2, 6-8 
w1eer;orem. Panie od ó-tl po poładnl u 

Ewangelicka N. 7. 
w nleddelf,I I święta od 8-11 rano, 4-6 

popołudni n. 6111 

Z aginęla karta pobytu na imi~ Maryan
ny Dumareeklej, wydana z magistrata 

m. Łodzi. 945-3-2 

Letnie mieszkania 
w 2 wiorstach od Spaly, przy Pili
cy. Okolica górzysta i leśna. Bliż
sza wiadomość u p. Urbanowskiego, 

, Cmentarna :\g 7. 5±7-6-o 

w Pełt!rsburgu. 

lnte ~ igentna osoba 
posiadająca kapitalu do 6000 rubli, 
może nabyć wyrobiony najprzyzwoit
szy interes w mieście gub. na pro
wincyi. Dochód roczny do 3 eh tys. 
rubli. Oferty proszę adresować: 
Częstochowa poste-rr>stante, okazi
cielowi trzech rubli .M 182182. 

60~-2-2 

MłJn _nar~wy 
do sprzedania. Wiadomość w Zgle~zn u 

W-go J. Krnszego. 
602-3-3 

Me 

Interes 
dają;cy utrzymanie rodzinie 

do odstąpienia 

„ 

11!i-oOO rb. Wiadomość w admin. „R.1z
wojn". 

570-5-4 „„„ ... „„„„„„ 

~glamni& Aro~11. 
A Wykształeooa franeilska 

•posady na ldt) w gnbernil 
skiej. Adres: Warszawa, Aleja 
Bka .M 8 m. 2 J. Rmsel. 

poszukuje 
plc.trkow
Ujazdow-

852-6-.6 

A Skład pudełek do kapeluszy oraz pra
•eownla pońezoeh. Dwie 11zafr sklepo

we, maszyna do pońezoeh .M l1l duża 
szyba wystawowa BI\ do sprzedania. Na
wrot 8 m. 9, K. Frankowsk:4. 779-d-4488 
Bnfd ~ łok. dłagośc1 , z gabry< lelkami, 

markiza 5 lok. dtagośel I szyld, bardzo 
t:inio do bprzedania. Ul. Dzielna 25 Sala 
lieyiaeyjaa. 951-3-.1 

ConTersation frani;alse ehez une dame in· 
strnl1e. Oferty „Lothln" d-6we 

Cheę brać lekeye kou..-erueyl nlemiee
kl"j od niem~!. Ofer\y sub. "kon'fersa

eya ulemleeka" proszę bkładać w admin. 
"Rozwoju• d-4 

Dziewezynk:a 4 ltta1a, ilasta duża, w sn
k'e .ee cz ·•rnt'j. ebus :ee c'erwonej I 

Zółlych trzewikach imieniem Siefela, za· 
ginęła. Odprowadz.lć do Jo7.efa Sol i ńskie-
go. Długa M 16 944-2-2 

Do wynajęcia od. 1 llpea 3 pokoje z kn
ehnią na 1 pię\rz.e, Mil6za )i 48. 

922-8-3 

Dom. lledoń. Są do nabyeia działki zie
mi zdatne pod letnie mlenkania lnb 

też I lnnt1. WiadomLŚĆ n:< miejaen pod 
Andrzejo"'"em Łodzklm n W ·go P. Koeha
n">wsklego. 933·3-2swe 

DWl<' magle-·dc;-;przedania. Zawadzka 
.M 28. 950-3-1 

Do wynajęeia letnie mleukanle bardzo 
ianlo. WiadL mość nl. Konstantynowska 

51 m. l. 967-2-1 

Dwie magle z powodu wyjazdn sprze
dam b ni o. Piotrkowska 88 m. 19. 

94.9-3-1 

Dom zdainy do każdego interesu tanio 
do oprzedania lub zamiany. Wiadomość 

ni. Średnia 108 w •klepie. 968-3-1 

Dośwladezony rutynowany bnehaHer, z 
językami rosyjekim, polBklm, franeus

klm I nlemieeklm, posznknje zaję~.la w go
dzi~ach wieezornych w domu lub w Inte-

' resle. Układa bilanse. reguluje najbar
' dziej zawikłane rachunki. Dyskreeya. 
Łaskawe oferiy sub. „Z. K. 921" składać 

' w 11dmln. „Rozwoju'" 8!3-8-.8 

Do sprzedania eałe urządzenie sklepu ko
lonlalnego zaraz. Wiadomość nl. Wl

dzt1wska )i 78 w piwiarul. 889- 3-3 

Fox-terriery i dogi s2ez11n'ę!a ezy.tej ra
sy do sprzufania. UL Tramw j.1wa og Ddelnej dom Fogl8. 969-2-lcs 

Fortepian do exerc.ytowanla się u~ 110· 
dziny, t:;mże lekcytl muzyki. Plotrkow

aka 200 m. 10 na parterz.i w ofle)Di<'. 
230-d- 6 

Kupi! używany płaszez le~nl, lnb sak· 
Of~rty pod Iii. U. O. sk l adać '" ~dru . 

.Rozwo.in". 870-10-0 

Ladny charakter pisma. Przepisuj~ w ję
zyk.u rosyjskim I polskim oraz prowa

dzę raehnnki. Dłnga 96 m. 6. 732-d - 3 

Nuty używane za bezeen sprz.idaje w 
wiei.im wyborze: 02lmlńskl. Kon~tau-

tynowHka 10. · 879-2-2pw 

Magiel mało nżywany do sprzedania. 
Widvowska 7J m. 14. 9 I0-2-2 

Niemleeka konwersaeya n młodej polki 
„Stndyum". d-4wee - ---·- -- -

przyjmuję tłomaezenia z rossyjsklego na 
polski I z polsklt1go na rodsyjskl Wla· 

domość ul. Pańska 1' iió, m. 38 Trzelńsld. 
113<!-d-~ 

Pralnia ehemlezna. Średnia 20. K. Sz~ze· 
pań11kl. 40-d-4 

Praezka i prasowaczka, potrzebue zaraz 
oo 1 owrj bielizny Piotrkowska 69. d 

Poszukuję pokoju z oddzlelnem w1j811lem 
z nmeblowanlem, w okolicy ho~~lu Man

teuffla Oforty składać w adm. Rozwoju 
11dla Inżyniera". 9; 8 -3-3 

Prowadzen'e książek, korespondoneyi ori.z 
przepliiywanla w 3-eh krajo'l'f y\·h języ

kaeb, za skromnem wynagrodzeniem, 
przyjmnjtl mł, dy edowlek z kilko!, tnią 
praluyką. Piotrkowska 79 m. 30, U-gie 
piętro. 936-5-.a 

Poirzebne spólnlezarkl. podr~ezne i n
ezenille. .Magazyn nkien, Pi1 trkows.a 

N.i 1oa. 917-:J-3 

Piwiarnia do sprr.edania w dobrym pnnk
ele. Wiadomość ni. Juliusza )i 16 m. 1 

lewe drzwi. 9 3-3-1 

Tapicerski ezoladnik potrzebny zaraz. 
Mikołajewska 3ł, Przybylhki 9~8-2·1 ---

Uezeń 6 k lasy szkoły przemysłowej po
szukuje wyj a zda ua wie~. Of :riy pru

B:tę składać w adm .• Roz" oja• pod ,Uczeń 
6 klasy". 909 -d-3 

Zaglnęh karta pOb) tu na Imię Katarzyny 
Katprzyk wydana z magistratu m. Ło-

dzi. 931-3-3 

Zaginęła karta pobytu na imię Anny 
N0Bkowsklt1j wydana z gminy Radogoszcz 

941-8-3 

Zaginęła karb pobyin na Imię Konstau
tego L~wińekifgo, wydana z Radogorz · 

eza. 944-3-3 

Zaginął pies-wyżeł, blałtoj maśei z żół
ttlmi łatami, wabi się ,.Braw". Odpro

wad ić na n . Dłagą 45 do Olszew.kit1,o, 
za wyn11grodzen'em. 943-:l-·3 

Za"inęła kuta pobytn na imię Teresy 
Koźmińskiej, wydana pn ei; magiotr:1\ 

łOdzkl. 939 - 3 3 -----------
Z powodu wyjazdu do sprzedania piwiar

nia. Wldzewaka J'ł 54. !103-9-6 

Zagin~ła karta pobytu na Imię W<'jeie
ena Elljasza wydana z gmiuy lrndo-

goizcs. 966-3-1 

zaginęła karta pobytu i ksi:tit1ezlta leg i-
tymacyjna na imię Andrzeja I E eono

ry Majdańskieh wydane z magldlratu m· 
Łodzi. 970-3-1 

zgubiono obrączkę zło:ą z littraml nA 
I ." Uezelwy snalazca raezy odnieść za 

dobrą nagrodą Plotrkow„k;i 41 m. 6. 
9H-:!-1 

Zaginęły dwie karty pobytu na Imię Bro
nisławy i Józefa :Szmaja, wydane z 11111-

gletratn m. Łodzi. 93ó-8-a 

Zaginęła karta pobytu na imię Hnehll 
Izdr.iwsklej wyaana z Lasku. 9o0-3 a -----------------· 

2 pokoje l knehnla z umeblowaniem do 
wynajęela zaraz. Tamże pokojt1 poje

dyńeze z umeblowaniem z osotmem WtlJ 
śelem. Ullea Mikołajewska 1i 67 róg Na
wrot, stróż wskaże. 676- 6-6 
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3 -3 ZARZĄD 

Drogi Żelaznej Fabryczno-lódzkiej 
niniejszym zawiadamia wysylających ladunki, że na st. Łódź zalegają nie
wykupione przez odbiorców towary, przybyle w m. marcu r. b. zn. frach
tami st. Częstochowa :i\il 13-to, 13-±l płótno wlośdja11skie, Szwarc-Do
brzyński: Częstoch ::iwa ~i! rn77 plótno wtościa1iskie, Jan Cenciara; Za
wiercie j\g 365 odpadki bawelniane, Lenziński; Noworadomsk 1\2 I 34: me
ble gięte, Br. Thonet; Gajworon .l\i! i:>20 mąka pszeniczn;:i.. Wasznowski; 
Żytomierz i\~ 1179 towar jedwabny, S. Suz; Kiszyniów X~ 2771, 3310,3309 
~305 wino winogronom·, Bogokonar; Kiszyniów .'i~ 3707 wino winogrono
we, Chasilew; Berdyczow 112 0016 towar jedwabny, Bielkin-J. List; Lejp
cigskaja j\"g 437 towar łokciowy, Bogokonski-Bojarski; Zwenigorodka J\2 
:?595 towar lokciowy, Czupurnow: Fastów J\"2 420±, 4109 pasza torpo;;ra, 
Boronisz; Odessa tow. M 5617 galanterya, Kofmau; Odessa tow. :,\"g 4896 
ehalwa, Duwardżogl; Brześć U J1l! 5!::127 galgany, Taksin; Bielsk Jig 1-138 
sprzęty domowe, Semiatycki; Rouen NQ 372 towar lokciowy, Ore; Chincen
burg j\"g 595 kopyta szewckie, Fabryka .,Skalopolnia''; .l\Iitawa J\h 1 ~37 
towar welniany, Fejtelsolrn; Ryga I .N2 58516 towar lokciowy, Libesman; 
"Witebsk ,X'g 17435 przędza lniana, Przędzalnia lnu; Ryga I :Ni! 5S:'il2i to
'rar lokciowy, Libesman; Poniewież J\2 636 przędza bawełniana, Kenigs
berg; Porchów x~ 4859 towar łokciowy, Kałasznikow; Warszawa W . .>.~ 
!-l09J towar skórzany, Orlis; Warszawa W. ~l! 862~ machorka russka, 
Union; ·warszawa W. 84:81 meble drewniane, 'l'arnowski; Warszawa W. x~ 
8484, 8488, 8489, 8-192 wino winogronowe, G. Najgebauer; Warszawa W. 
:\h 9303 politura, Krauze; Warszawa W. J\~ 9350, 9.371, 9372 wyroby ty
toniowe, Muśnicki; Warszawa W. jyg 93;39 galanterya, N. Szterling; Mo
sk wa tow. M lti-!5'.J tytoń ruski, S. Gabaj; l\Ioskwa tow. JV! 18H6 herba
ta., Kuwszinow; Warszawa Nadw. Jfg 832-!2 galauterya, Rozenblatt; War
szawa miasto Nadw. jyg 58342 chmiel, Wejcheselfisz; Warszawa miasto N. 
:\il 5855tl towar skórzany, Gewerc; Kuznieck .M 960 towar lokciowy, Bi
rinkow; Moskwa miasto N2 21956, 25U7o towar lokcio"·y, Lewi i C-o; 
}loskwa miasto posp. 1\2 3\:l l-1 towar lokciowy, Andrzejew i C-o; Sara1isk 
Xe ~~ l wyroby welniane, Kerbicki: Moskwa miasto M 2994:6 towar lok
ciowy, Ler i C-o; Moskwa miasto 1\l! 2565 7, 255 l 4 mydlo i pachnidta, 
Czenelewecki; Piatichatka j\) :33 towar sukienny, Umański-Rozenthal; Eka
terynoslaw miasto X11 558 szmaty, Sandomirski Temkin; Pi1\.sk X11 2! 77 i 
2195 towar lokdowy, Mandelbaum; Wilno X11 15664: bornonatrowa sól, 
Szumilijski; Wilno .N'~ 13771 towar welniany, Tersekin; Warszawa 
11. W. .N'11 15-101 wosk ziemny, Fabryka przetworó1V chemicznych; 
.'111 1-10.)6 wata welniana, Altenberg; Kowno p. W· Jfg 57i9 towar lokcio
·,ry, Watkerman; Czyżew .A2 276 skóry niewyprawione, Lubelczyk; Baku 
tow, X11 3379 sabza, Rosyjskie Tow.; Moskwa miasto .Ni! 1531±, 15303 to
war łokciowy, Grybow; Bambino ,N'g 25~ towar łokciowy, Warszakow; Ba
ku tow. Jfg ::nos rodzynki , Ros. Towarzystwo. 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior
ców w terminie 3 miesięcznym ol dnia niniejszego ogroszenia, to takowe 
będ~ sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 

KANCELARYA 

!SZKOŁYMUZYCZNEJ 
Mikołajewska Hll 61, Piotrkowska lfl 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dy kcyi i deklamacyi, lekcye rozhźo!le na 
przedobiednie od 9 do 2, pc:obiednie od 2 do 7, dla uczniów innych za-
11.ładćw naukowych i wieczorne od 7 do IO Deklamacya od g. 8 do 9 . 

..... Zostal otwarty kurs przygotowawczy za pól ceny. -

Po ukończeniu (według § 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 

Dostawa LODU Sztucznego 
z wody źródlanej dla domowych lodowni, dla chorych, i dla wewnętrzne-

go użytku, rozpoczynam z dniem 27 maja r. b. 

M Sprz~ czkowski Piot,r~o~~:~ ~4 
• "\' rog Dzielnej 

Hurtowy i Detaliczny 

SKŁA.DWIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~•o•~ ._ir•o~ 
Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francnskie, Re11skir, llisz
pańskie, Wloskie-„Vermouth'' tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li

kiery krajowe i zagraniczne. 

Wina Krymskie: biale i czerwone od 4u kop. do l rubla za butelkę. Mio
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkit. 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI r-
10 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 

•d••·~····················-1 Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia =, 
I J. THOMASA : 
~ ulica Piotrkowska 1łl 79 i Spacerowa Nll 30 ! 
łR 830 r•25 pod kierunkiem pierwszorzędnego spsoyallaty. 318 I' Przyjmnje do prania I farbowania: garderobę męzkl\ I damską, plusze, jedwa- „. 
._ ble, aksamity, firanki białe I kolorowe, koronki, portyery Hd. Czyści I far- 911' :! bnje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materyałów dla 1a1ów dll 
a kra11 ców. Zopełna g..-arancya trwałości kolorów Ceny moUlwie nhkie. '8 

··························~ 

I ~.LJG~:~g~: ~l~~d~w~ ,s,ub-
telny i niAdo,irzegalny. Sprzedaż w 

skł:idacłl ap;eczuych. 

Cdna 15, 30, 50 kop. i rb. I. 
608-16-10 

Mi~~zkani~ 
składają0e się z 4 pokoji z ""szelki m l 
wygodami do wyu•j~cla od 1 1 pca r. !)_ 
Wiadomość nl. Pasaż Meyera l'1i li m. J _ 

574-11-3 

Miody człowiek 
z 6-~io klas. glmuazyalnem wyksztafo:i
niem, posiadający bardzo ładny cha rak· er 
pisma, pOdZn '< nje mleJ8ca w kant nze, b·u
rze prywainern Jul> nądowem itp. < fer~y · 
proszę składać w udm. „Ro~· ojn" p•>J. 
m. S P. B. 513-d-\I 

Zakład Gimnastycz y 
i Lekcye Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajewska N! 29. 

56Sl-3T 

3 rb. 60 kop. za dostawę miesięczną pól puda codzien
nie t. j. dostatecznej ilości lodu sztucznego do malej lodowni domowej. 
6 rb. za miesięczną dostawę 1 puda codziennie. Zamówienia przyjmuje 

się w kantorze przy ul. 
Piotrkowskiej M 124 lub w fabryce ul. Długa 72. 

BUSKO n,. Dymnl?ki lek"'' '~<ojn,; ZARAZ 
1 wy ordynn.ie, willa „yY1sl1ca I 

do dnia 18 maja w Warszawie, Zórawia 
M 3q, udziela porad, dotyczących wyboru do wynaj~cla pokoje umeblowane, dla mał
zdro~ów _odpowie•inich i lecze1_1ia sij t.arnze I żeńatwa, .lub kawaleró v, na dole, (fiont);„ 

o-5 M. Suligowski, fabryka lodu sztucznego. 

19I:-..~e-....._ 
pozostaje bardzo krótki czas. 

Spacerowa M 7. 
Otwarte codziennie od 10 rano do 11 wieczorem 
Anglo-Amerykańskie Muzeum 

460-12-1 i PANOPTICUM I 

codziennie od godz. 11 do 12 1 od i> do 6, mogą b~ c z całodzlrnnem ntr6ytnaulem, 
--~-------4_7„9-_6_--"- łamie wydaje s'ę obiady: śni.dania I ko -11 lacye Z• ceuę możliwiti przy8tę ~ ną. Skwe-

N a letnl·e m·1eszkan"1a rowa Mi 18 m; l'1i 1 przy dwor,u kolei 
., drogi żel. vi11-i\-vl~ skwern. 

wypoży~zam łóżka żelazne zwycz ·•j ne I 
z drnciuuemi materacami. Ta•nże wó~ kl 
dziecinne w w:elkim "yborze. CeLJa kon
knr~ncyjna. Pań~b ]i t.1. ł'iukelhaWI. 

518-lO 8 
I 

437-d-J l'" Cll 

Wydaje się na miej.;cu 
miasto, prywatne 

i na. 

Nowość! Pantoskopiczna panorama. Drnga zrnia- · • 
na _obrazów: Anglo-b?erska i _Chii1s_ka wojna. j Q blady OBIADY Pierwszy raz: lnkw1zycya Hlszpanska . ...._. 

Wejście do muzeum 20 kop. dzieci do 10 lat 10 l wydaje się na miasto w różnych cenach. 
kop. Odd~ial anatomiczny tylko dla dorosłych, IO 
k.; dla pan wytącznie w piątki. Szczególy w afi- l Nawrot Hi 8 m. 27. 
szach. Budowa muzeum do sprzedania. 297- 9-.d 

na świeżem maśle. 
jewska N2 13, m. 8. 

Ulica Mikola--
550-d-7 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~o_a_n_on_e_1_1o~Q;,...eeaypo~, r. JloA3n1 lO~~~f~a_n_l~9~0~2.:__r_.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
W tloczni "Rozwoju", Piotrkowska .\2 111. Redaktor t Wydawca W. Czajewski. 
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